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Bezroboc:e w południowej RosyL
( List do Redakcyi.)

Batum, 30. hpca.

Korzystając z feryi lefnieh, udałem się na 
wypoczynek w góry kaokazkie. I lu m jednak 
żyłka pilarska spokoju nie daje. Bo i jakżeż od 
dawać się ruzkoskum willegutury i nie chwy
tać za pióro, skoro dzieją się tu rzeczy o » ł * y  
czajce: w dalekim Kaukazie mamy powszechne 
beztobocie! Strajk rozpoczął się w Baku*) w rafi- 
neryacO: nafty, do tego strajku przyłączyło się bezro
bocie ślusarzy i mechaników. Następnie aastrajkc- 
wali wszyscy robotnicy w t. zw. czornyj gorod, 
dzielnicy miasta, gazie jię znajduje dużo tafiue- 
ryj. Po niedługim czasie powstał w Baku strajk 
generalny wszystkich robotników: miasto pozo
stało bez oświetlenia elektrycznego, a co ważniej
sza — bez wody. W  Baku niema wcale wody 
do picia; stoną wodę morza Kaspijskiego prze
rabia się tam ua 6łoaką w fabrykach filtrowych. 
W mieście ustał też rucb tramwajów konnych, 
ponieważ do strajkujących przyłączyli s ę kon
duktorzy i woRk e tramwajowi. Także i w drukar
niach zaprzestano pracy; dzienniki przestały 
wychodzić.

Paku, jak wam wiadomo, jest miastem naj
bardziej przemyBiowem w całym Kaukazie. 
Można sobie wyobrazić, jaki zastój powstał w ru 
chu pruemysłowym, skoro z puwodu bezrobocia 
fanKcyonaryudzy kolejowych musiano zastanowić 
ruch pociągów ciężarowych To samo i w porcie. 
W baku niema załogi wojskowej. Wobec groźnej 
sytuacvi musiano czemprędzej ściągnąć wojsko 
z Turaestanu i Tyfl.su. W dniu piątym bezrobo
cia pojawiły się w Baku oddziały wojskowe. 
Skutek był ten, że pod gro^ą bagnetów miasto 
wkyakało oświetlenie elektryczne i wodę. Tram
waj począł kursować pod osłoną władz woj
skowych .

Do poważniejszych zaburzeń w pierwszych 
dniach bezrobocia nie przyszło. Dziennikom, które 
po pewnyŁi czasie poczęły na nowo wychodzić, 
cenzura zaDroniia surowo uczynić choćby najlżej
szej wzmianki o strajku. Dopiero gdy, się nieco 
uspokoiło, zamieściły gazety telegram z Peters
burga (Di ie  w Baku robami cy strajkują.

Po strajku w Baku wybuchły bezrobor.a 
w Ty flisie i w m. Michajłowo. W Tyflisie straj
kowało wszystko : robotnicy fabryczni, rzeźnicy, 
piekarze, wszyscy rękodzielnicy, służba tramwa
jowa a nawet restauracyjna. W restaurayach, 
kawiarniach musieli spożywcy sami sobie usługi
wać. W Kaukazie panują teraz straszne upały; 
w nocy temperatura wynosi nieco poniżej 82°R.; 
w dzień jednak jest upał i dla krajowców nie
mal nie do zniesienia. Rozumie się, że przy ta
kiej kamienie Bic nie da aię długo otrzymać. Już 
trueciego dnia Tyfiis bvł bez mięsa.

Generał-gubernator książę Galicyn wzmocnił 
załogę, sprowadzając pułk pieeboty i  Karsu, sta- 
cyi granicznej; nulk ten odgrywał wybitną rolę 
w czasie ostatniej wojny tureckiej. Kozacy zajęli 
się wyrąbem mięsa, pieczeniem chJeba i prowa
dzeniem wozów tra iiwajowycb. Nieb/wały to 
był widok: infanterzyści snrzi dający w jatkach 
mięso, roznoszący potrawy w .adłodajniach, powo
żący fiakrami czy wozami tramwajowymi. W każ 
dym tramwaju po dwóch żołnierzy z najeżonymi 
bagnetami.

Z Michajłowe, miejscowości małej, znanej 
z tego, ie tamtędy przechodzą główne arterye 
rur, prowadzących naftę do Batum, przychodziło 
do starć robotników z wojskiem W czasie utar
czek padło trupem 30 robotników. Strajkujący 
chcieii poprzecinać rurociągi, w ozem im wojsko 
przeszkodziło.

Za przykładem Tyb.su poszło Batum, gdzie 
tymi dniami wybuchł strajk generalny. Zadziwia
jącą jest solidarność tej wielojęzycznej rzeszy ro
botniczej. Na Kaukaz.e słyszy się około 10 roz
maitych języków. Frzy rafineryuch nafty w Baku 
pracują Hosyanie, Polacy, Niemcy itd.; przewoże
niem i noszeniem oięż&rów zajmują się głównie 
Persowie, rzemieślnikami są Gruzini, Ormianie i 
Persowie. W Batum żywioł perski zastępuje tu
recki. W całym Kaukaz>e spotyka się mnóstwo 
Tatarów i przedstawicieli różnych, drobnych na

rodowości, zamieszkujących góry. Podobnego wielo- 
języoznego strajku świat dotąd nie oglądał.

Właściciele kopalń, fabryk, pracowni są 
ouecnie bardzo wrażliwi, nerwowi, co jest łatwo 
zrozumiałem. Jeżeli w której stron.e miasta ma 
miejsce zbiegowisko, właściciele interesów na
tychmiast zamykają swe lokale i całemi godzina
mi ich nie otwierają. Dla Batu n wybuchły w Ode- 
sie strajk majtków był niemiłą niespodzianką. 
Okręty oczekiwane w porcie, które miały przy 
wieźć podróżnych i pocztę nie przybyły wcale. 
Żądania strajkujących są rozmaite, odpowiednio 
do dotychczas pobieranej płatni. Strajk na Kau
kazie ma charakter czysto socyalny; strajkują 
Cym cbodzi wyłącznie o krótszy czas pracy i 
wyższ; niż dotąd wynagrodzenie. Jakie rozmiary 
przybierze bezrobocie w Rosyi południowej, tru
dno dziś przewidzieć. Faktem tylko jest, że ruch 
robotniczy, przyjęty j wzorów na Zochodzie, 
jest w ybernie zorganizowany i że steruje mm 
wprawna ręka świadomych celu przewódców.

•Domami.

* ) Prsypomiuamy onegdajszy list naszego ki
jowskiego korespondenta, na tem miejsca dru
kowany.

ftes ruthenicae.
Rnslni a niemieccy koloniści 

w Galicy I wschodniej.
Mało znaną jest o nas rzeczą, że w Grhcyi 

a szczególnie w wschodniej jej p Jaci, mieszka 
około 200.000 niemieckich kolonistów, którzy za 
panuwania cesarza Józef i FI. sprowadzeni zostali 
z Prus i Wirtembergii i osiedli w aajżyźniejszej 
części kraju. Wielu ' tych kolonistów a szcze
gólnie katolików spolonizowało się zupełnie. Inni 
jednak od czasu Wrześni i Malborga żyją w cią
głej nieprzyjazni, w wiecznych zatargach z Pola
kami a w stosunkach między nimi daje się spo
strzegać ciągle wzrastająca nienawiść, która 
strawia, że Niemcy łączą się na niekorzyść Po
laków z Rusinami, czego wynikiem była już przy 
ostatnich wyborach utrata kilku mandatów posel
skich przez Polaków.

Już od Jawna rozpoczęła się między nimi 
„migracja i była bardzo silna w latach ośmdzie- 
siątych. Myli się jednak ten, kto sądzi, że kolo
niści po większej części emigrują do Prus, a 
mianowicie w Poznańskie; oni ciągną przede- 
wszysik.em do Kanady, Bukowiny i Slązka, a w 
ostatnich latach daje się spostrzegać szczególnie 
silny prąd do Bośni. Zresztą w Niemczech są 
ceny daleko mniejsze i ziemia lepszą, aniżeli w 
Poznańskiem i w Pru ech zachodnich a warunki 
te same co tutaj.

Nic nam na tem nie zależy, gdzie oni emi
grują, byliby tylko ustąpdi stąd, gdzie odgrywają 
tak dwuznaczną dla nas, nieprzychylną rolę. Nie 
możemy im także w tem przeszkadzać, ponieważ 
prawo międzynarodowe zapewnia im swobodny 
przechód, ow»zcm musimy się starać o to, by 
naszemu ojczystemu krajowi nadać ile możności 
jak najbardziej jednolity charakter, by uczynić 
z mego kraj zunełnie polski a do tego po
trzeba przedew3zy8tki m usunąć obce a nam nie
przychylne żywioły.

Na czem jednak powinno nam najbardziej 
zależeć, to na tem, by odzyskać napowrót ziemię 
przez Niemców zajmowaną a niedopuscić do niej 
Rusinów Do tego zaś celu prowadzi silnie i je
dnolicie zorganizowana kolonizacya tych okolic 
Polakami.

Z Galicyi zacnodmej, z zachodnich Prus a 
na wet z Poznańskiego emigrują rocznie tysiące 
Mazuruff, ludu zasługującego na szczególną uwa
gę. ze względu na swoją energię, przedsiębior
czość i inteligencyę, podczas gdy nam w wscho
dniej części kraju takich właśnie ludzi brakuje. 
Mieści się tu dla nas bardzo ważna i zasadnicza 
kwestya, a mianowicie ta, że Polacy mogą przes 
kolonizacyę tych ozolic zdobyć nadzwyczaj ważne 
dla nas posterunki na Wschodzie.

Dotąd jednak wszystkie posiadłości, opuszczo
ne przez Niemców, zajmowali Rusini. Książa ruscy 
posiadają znakomicie zorganizowaną policyę wy
wiadowczą i gdzie tylko się jaki Niemiac wy- 
sprzedaje, w tej chwili wstępuje Rusin na jego 
miejsce. Zresztą trzeba i to brac pod uwagę, 
że w ostatnich latach Rusini otrzymują materyal- 
ną pomoc z Rosyi.

Teraz właściwie nadeszła chwila, gdzie Bank 
parcelacyjny może spełnić, o ile tego chce, obo
wiązek patryotyczny, a zresztą sądzimy, że obo
wiązkiem każdego Polaka jest, tak intenzywnie

działać przy wykupnach i parcelacjach jak to 
czynią księża ruscy

STaród, który potrzebuje 
IJiilwesyMtu.

L w ó w  8 . sierpnia.
/fUft tanin podaje ;v dzisiejszym numerze 

następujące sprawozdanie z posiedzenia „Rusi- 
kiej bursy“ w Nowym Sączu, które w wiernem 
tłumaczeniu tu powtarzamy

„Chociaż zebranie byłe aa zaprosacniami, 
nierozumni nkramofile ju* iii się śn gr^m-o _ przy
brali sobie do pomocy Kilkuaastir „roboczych*, 
aby przedawszystkiem złożyć dowód swej niekul- 
turności. Jęta mekuiturnośó wystąpiła jeszcze 
przed rozpoczęciem zgromadzenia. Zaledwie na
sza młodzież i niewielu komitetowych cbrzescian, 
odznaczonych kokardami o trójkolorowych sło
wiańskich barwach, zdołali sająć stanowisko przed 
wejściem na salę, „tak* ze wszystkich tron z,a 
wiło się 20 ukruinców. Gotowi do bojki nasi 
przeciwnicy, niektórzy uzbrojeni w pałki, chcieli 
wedrzeć się do sali, ale siła naszej dz.einej mło- 
dfiieży odparła a*ak, za co obsypi-no ich prze
kleństwami i obelgami. Szczególnie wściekali się 
bisyty aa) pp. p. Jawor sk i ,  sekretarz gorlic

kiego starostwa R e s z e t y ł c w i c z  i oficyał sądu 
z Nowego Sącza Sekunda.  PaL ząc się na tych 
trzech „paja .ów1, tnrślałbYŚ, że jesteś w kasarm, 
i że oni rozmyślnie wybrali ten ostatni zakątek 
Rusi, aby udokumentować mekulturność dzikiego 
ukrainofilstwa. Łajdaki, chamy, draby, chudoba, 
psy, kacapy, oto stówa „kakyvłtu dosłuebali się 
ludzie w toku nowosandeckiej borby. Tak n. p. 
naczelnik sądu i głęboko poważany nasz patryo- 
ta, p. S e w e r y n  C z e r l u n c z a k i e w i c z ,  u 
słyszał z ust swego kancelisty p. S e k u n d y  
spitet: „Ty stary psie*. Sekretarz starostwa p. 
R e s z e t y ł o w i c z  porwał się z patką do góry 
wzniesioną na p. M a r k o w a ,  wołając: „oto 
pierwsza chudobyna* Potem ta prsezacna trójca 
hałasowała do „beslien", używając Zołda skich wy
razów zwanych w terminologii p. n. aKaserunof- 
bliite‘. Ci trzej herostraci nie darmo byli feldfe
blami, politura wacumistrzowsli a jeszcze się nie 
starła. Jednak nasi komitetowi nie ustąpili i zgro
madzenie rozpoczęto się koniecznie przy akompa
niamencie rozbijanych, onen i niekuliuruych okrzy 
ków ukrainofilów*.

Potem podaje Ualieeanm obszerne sprawo
zdania z przebiegu zgromadzenia i wyborów, a 
dalej. „Na zakończenie przepięknie przemówił star 
szy inspektor p. Ł  u c y k z Brzeska i O. C h r y- 
s o s t o u  D u r L o l ,  aazy wając FH-^ainę „zaiwzą*, 
której trudno zażegnać nawet swiyconą wodą; a 
p. Wyszowski zapewnił, że Łemkowie nigdy nie 
pójdą wbrew swemu duchowieństwu i nie zerwą 
solidarności ze swoją i n t e l i g e n c j ą .  Rozumie 
się, że potem zatwierdzono jednomyślnie wyklu
czenie z r u s s k i e j  b a r t y  ukrainofilskich wro
gich elementów. Tymczasem ua dworze pp. Ja
w o r s k i  i L i n i ń s k i  ruszali się, wzy wając 
„roboczych“ do pomocy dla swej demonstracji i 
wszedłuzy do sąsiedniego sadu „duli *>otęu swe m 
nerwom i patryotycznym instynktom i śpiewali 
„stcze ne wmerła US.raina* (w znacznej większo
ści). Nasi ludzie (w znaczniejszej części) zacho
wywali się „przehrasuom i na wrzrlkie obelgi 
odpowiadali zdjęciem czapki i kiwaniem ręką. 
Ot np.: nikaja roboczaja howoryt: ot a p i
Śmierdzą; na to nasz uczastnyk: Blahodarin 
prosm szcze raz. Nacza młodzież i chłopi goto
wi byli utyciem siły fizycznej dzicz ukraińską 
nauczyć towarzyskiej igłady. Inspektor podatko
wy B. z H. nazwał włościanina z Krynicy „cha
mem*, no, on ledwie nie zapłacił zębami, bo 
,ch»nj“ tuż. tuż żsnie dał drugiej legitymacji w 

formie policzka (opleuchy). Ta borba na kresach 
Rusi w polakiem mieście bardzo pi z j pominą 
słowa dzewczenka: „Schamer yleś nadolndk
dity jurodtwy. A le! mimo wszystko ruska 
bursa w Nowym Sąozu uratowana. Ukra ńcy po
gnębieni. „ Wot team oet-rk Mawnoho traśema 
na okrainach Ru y ' .

Już wszystko mają, co dać może cyv lliza- 
cya tylko jeszcze brak im uniwersytetu.

Nieco z sytuacyi
]  ii 4 w  8 . sierpnia.

W Gruttau (północne Czechy) odbyło aię 4. 
sierpnia staraniem miejscowej grupy Schulotreinu 
} Bund dei Dautschen zgromadzenie ludowe, na 
kiórem przemawiał poseł Prade.

P. Prade, zasiadający ofieyalnie w grupie 
der deHtschur Votkspartei, duszą należy do fronG- 
nernrowców, kokietuje z nimi aż do tego stopnia, 
ie wbrew woli swej pa"tyi, pod naciskiem Schó- 
nei erowców, zrezygnował w swoim czasie z wice- 
prezydentury izby. P. Prade nie należy do po
słów, którzy powołani są zdolnościami lub wy
kształceniem do odegrania wybitniejszej rob po
litycznej ; owszem jest to miernota, którą tylko 
bezwiedne i bezwolne fale bałwanów parlamen
tarnych wyrzuciły na krzesło wiceprezydenta izby

Mimo to chcemy zarejestrować słowa p. 
Pradego, jako echo haseł, rozbrzmiewających w 
obu stronnictwach, do których p. Prade należy 
a może jeszcze kogoś. Po skreśleniu zadań der 
nationalen Schutzrercinc w Czachach powiedział 
p. Prade:

„W  Austryi od rządów i administracji wy
kluczony jesi naród niemieca. ( 1 ) ;  naród, który 
to państwo stworzył, który je ochraniał w ty
siącach burz i który je utrzymuj? także dzisiaj 
przez swoją potęgę ekonomiczną, swoją nie
ustającą pracę i swą olbrzymią siłę podatkową. 
Jego stan posiadania pod względem narodowym, 
kultnrrym i ekonomicznym paJa codziennie onarą 
władzy państwowej, dla chwilowego zaspokoje
nia wiecznie spragnionych słowiańskich żądl na
rodowych, ale tych pożądliwości nikt nigdy nin 
zdoła zaspokoić, chyba — rozbiciem Austryi, 
chyba zupełnym zanikiem lub przynajmniej po
gnębieniem niemieckości “

W oczach p Praaego równouprawnienie 
innych obywateli tego państwa równa się rozbi
ciu monarchii; po tych logi cznych wywodach 
mówił p. Prade nie mniej logicznie o stosunku 
Austryi do Węgier i aakońuzył z równą logiką: 
„Musimy g ł o śn i e j i n a t a r c i  y w i s j  doma
gać się podziału królestwa czeskiego. Naszem 
hasłem ma być: niemieckie Czechy są tylko dia 
Niemców w prawodawstwie, rządzie i w szkole ; 
a cel ten można osiągnąć tylko przez złączenie 
się wszystkich Niemców biz różnicy odcieni po
litycznych. W tej myśli witam powstanie w Cze 
cbach des deuschen Yolksrutes i połączenie się 
większości niemieckich stronnictw w aostryackim 
parlamencie we wspólną organizację*.

Nie wiemy, czy twórcy konaolidacyi nie
mieckich stronnictw bardz S będą wazięczni p. 
Prądem u za tą enuncjację; nie wiomy, a wątpi
my, czy istotnie pp. Derschatta i Baernreuter 
mieli na myśli wypowiedzenie dalszej, jt -zcze za
ciętszej wojny ludom nie-niemieckim tego pań
stwa, ale to wiemy, że i p. Den?hatta i p. 
Bae>nreuter zdają sobie jasno sprawę z tego, że 
hasłe bezwzględnej, czyli, jak p. Prade mówi, 
„głośniejszej i natarczywszej* walki D*zeciw 
austryackim narodom slowańskim, nie przyczy
nią się do wzmocnienia potęgi monarchii i do 
podnies.enia jej znaczenia na zewnątrr.

Z historyi Austrc Węgier możnaby nauczyć 
się czego innego, gdyby — się ją znało, ale po
słowie tej miary, co p. Prade, zwolnieni są od 
rozczytywania się w historyi nawet własnego 
kraju; dla nieb wystarcza kilka haseł, podżega
jących ślepy tłumy, ale wywołujących na zgroma
dzeniach ludowych „dużo wiatru*.

Nie czynilibyśmy też p. Prademu nawei w 
sezonie ogórkowym zaszczytu notowanie jego 
kanikularnych wywodów, gdyby nie to, ii takir 
miernoty polityczne są zazwyczaj tylko echem 
jakiegoś artysty, który ma słuszne przyczyny, by 
zo6tać w ukryciu i przemawiać cudzą gębą i gdy

by nie innj fakt, który wydarzył się prawie rów
nocześnie.

Oto piątego sierpnia br. otrzymali niektórzy 
p> słowie parlamentarni i inne wybitne osoListoś :i 
polityczne, numer okazowy gazety: Łztrapoa., wn- 
parteiische Montagsseimni

Gazetka ta wychodzi we Wiedniu od 20 
lat; w Galicyi jako pismo tygodniowe nil ma 
prawie żadnych czytelników, ani też nadziei nr ich 
pozyskanie, cnwila obecna wręcz się nie nadaj* 
do rozesłania nume-óm „na okaz*, an. ic  wzglę
du na kalendarz administracyjny dziennikarski, 
ani aa sytuację polityczną, a numer, obecnie ro
zesłany także po Galicyi, nie zawiera ani jednego 
słowa, odnoszącego aię do stosunków gaućyj- 
skich... a więc... Csemuż, ach czemuż a chwili, 
gdy p. Prade w takie uderza mariny bojowe, E x - 
trapost u waza za potrzebne zaznajomić niektóre 
sfery w Galicyi ze suojem. zapatrywaniami na 
stosunki parlamentarne w Austryi?

Może lo zrozumiemy, przytaczając treść dwu 
eiukubracyj Estrapost.

W  artykule wstępnym p. t. „Dobre nauki 
z Węgier* omawia die unpurteiisdke Montoy* 
zeitung p irlamentarną sytuacyę na Węgrzech, a 
potem mówi dosłowne: „Ale gdy minie kryzis 
(na Węgrzech), wtedy zaczyna się walza dia Au
stryi, bo pp. madyarzy s.aną się natychmiast 
bezczelnymi w obec Austryi. Poczują znowu, iż 
są silniejsi i zechcą wywrzeć swój prepinderąją- 
cy wpływ; a wtedy musi Austrya mieć siłę. aby 
madyarów odrzucić do przynależnych kresów. A 
do tego potrzeba, aby miała silne uumstei yum i 
sdolny parlament.

„Uczynić go takim, to zadanie prezydenta mi
nistrów. Eto tego nie widzi, jest głupcem, lub sło 
śliwym waiyatem.

„Jeszeze ras musią ustąpić spory narodowe 
przed najżywotniejszymi interesami Austryi i jej 
ludów. Swawolą jest wydać Austryę na łup Wę
grom, wyzyskując narodowe nieporozumienia i 
słabość monarchi dla zdobycia narodowych u- 
stęps.w.

„Sposobniejszej chwili do poracnuwama się z 
Węgrami nie mieiismy.

„Mędrkowie z obozu emskiej. nie biorą ni
gdy do serca słów takich; ale nie powstrzyma to 
przyzwoitych luazi, poczuwających uę do nieza
wisłości, od wskazania, te nasze zr.wikłania na 
rodowościowe są naszą słabością i one to czy- 
nią Węgrów panami nasz-mi. Łacniej potrafimy 
załatwić nasze spory wewnętrzne, jeżeli zwycięży
my zewnętrznego nieprzyjaciela. Kto tego tue u- 
rnaje jest głnpi, iły albo egoista.

„W  tych obozach mówi się: trzeba obalić 
dra Koerbera Gdyby ci mądrale wiedsieri że ten 
p. Koerber, który ma być wywalony, czeka tylko 
na moment Bposobny, aby zniknąć z horyzontu 
politycznego, pewnie by się pospieozyl. z uchwa
leniem ustaw ugodowych: bo wtedy prędzej osią
gnęliby swój ce! jak przez stereotypową negacyę 
lub przez obscruzcyę*. (Widocznie autor obzua- 
jomiony jest dokładnie z zamiarami pana Koer
bera)

„Ale tym ludziom rozchodu się tylko o cele 
osobiste; jedni chcę zwyciężyć, drudzy utrzymać 
się przy mandatach, inni pisać artykuły prsociw 
Koeroerowi. Robić politykę z takim' czynnikami 
to trudno! Węgrzy walczą zawsze o swoje ko
rzyści, my o własne szkody. Mose nar politycy 
opamiętają się jeiiłęze w porę. O cóż się rozcho
dzi? O porozumienie między sąsiadującymi luda
mi, które oba dość są inteligentne, aby zrozu
mieć, ż« przedmiot sporu nie wart takiej walki.

„Jeszcze małostkowo brzmi hasło bojowe 
patentowanych Niemców: mecha, go nie mają, 
tego czeskiego uniwersytetu I wobec iścir heroicz 
nr go okrzyku z r. 1870: „Niechaj go niemają, 
tego wolnego niemieckiego Renu I* Jeżeli tedy 
istotnie tyl’.n o uniwersytet się rozchodzi, to
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Opowiadanie.

(Oiąg dalasy. — Zobjm nr. 180.)

VI.

Gzelzasz był pierwszym, który się nudził 
i z jakimś przestrachem spojrzał na około siebie; 
uspokoi! się jednak zaraz i patrzył na Hawryłę. 
Ten spał twardo i swoją dziecięcą, zdrową twa
rzą uśmiechał się do kogoś przez sen. (Jzelkasz 
westchnął i wydrapał się na pokład. Było juz 
jasno. Ale niebo pokryte było ołowianemi 
chmurami; dzień był. smutny jak w je
sieni.

Do kajuty puwrucit Czelkasz dopiero po 
dwu godzinach. Twarz jego była czerwona, wą?y 
podkręcone miał do góry, na ustach igrał mu 
dobroduszny, wesoły uśmiech. Mm na nogach 
nowe, wysozie buty, spodnie skórzane i krótki 
kaftan; wyglądał jak strzelec. To jego ubranie 
było już nieco podniszczone, ale odziewało go

bardzo dobrze, pokrywało jego chudość i nada
wało mu wygląd wyaywający.

— Hej, cielaku, w  l f  ̂ aj — zawołał, trąca
jąc Hawryłę nogą.

Ten zerwał się. W pierwszem rozespaniu nie 
poznał Czelkasza i patrzył na niego osłupiały. 
Cze1 kasz śmiał się.

— No, patrzcie cię — rzekł wresz
cie Hawryło. - Ale z ciebie stał się cały
pan.

— U nas idzie to prędko. Ale ty jesteś
tchórz. Ile razy chciałeś tej nocy umrzeć. Po
wiedz.

— WidzioZ... powiedz sam, czy mogło być 
inaczej. Poraź pierw izy w życiu byłem przy 
takiej raeczy. Na cale życie mógłbym się
zgubić.

— A pojechałbyś jeszcze raz, co ?
— Jeszcze raz? Jak ci mam odpowiedzieć? 

Zależy od tego, za ile ?
— Tak naprsykład za dwie setki?
— Dwieście rubli ? To nie byłoby złe, mo

żliwe...
— Czekaj 1 A gdybyś się zgubił ?
— Ale może nie — zaśmiał się Ha- 

wryło. — Może się nie zgubię i zrobię 
szczęście.

Czelkasz śmiał się wesoło.

— No, juz dość gadaniny. Tera? popłyniemy 
do brzegu. Gotuj się.

— Jestem już gotów...
Szybko spuścili się do lodzi, Czelkasz stero

wał, Hawryło wnslował Naa nimi wznosiło się 
siwe, chmurami przeładowane niebo, a brudne, 
sielonkowate morze podrzucało na swoich jeszcze 
nie dużych falach ich iodz, W  prostym kierunku 
przed dzióbem łodzi w>dać było żółty pas pia
szczystego brzegu, a za nimi biegło w nieskoń
czoność rozbawione, srumiące morze. W  dali wi
dać było wiele okrętuw, kołyszących się na fa
lach, a jeszcze dalej, na lewo, cały las masutów, 
a poza nimi Diaławą masę domów miejskich.

—  Wieczorem będzie burza — rzekł Czel
kasz i głową wskazał na morze.

— Burza ? I — zapytał Hawryło i silniej 
wiosłami uderzył.

Od głowy do stop był mozry od piany, któ
rą fale zalewały łódź.

— Tak — odpowiedział Czelkaez
Hawry*o spojrzał na Czelkasza pytająco, a

w oczach jego wyraźnie odbijało się wyczeki
wanie.

— No, wieleż ci dano? — zapytał w koń
cu, widząc, że Czekasz nie okazuje zamiaru roz
poczęcia rozmowy.

— T y l i ! — odparł Czelkasz i wyciągnąw
szy z kieszeni garść banknotów, podsunął je 
Drzeu oczy Hawryły.

Hawryło patr.ał na jaskrawe banknoty, a 
wszystko w jego w oczach nabrało jasnych, tę
czowych kolorów.

— Ob, tyle... A ja myślałem, że ty mnie 
okłamujesz... Ile tu jest?

— Pięćset czterdzieści! Co, nieźle ?
— N..,nie żle — szepnął Hawryło i chci 

wami oczyma wiodl za banknotami, które ginęły 
w kieszeni Cz ilzasza. — Ah, gdybym to ja miał 
tyle i westchnął smutnie.

— Teraz zabawimy się chłopcze — mówił 
Czelkasz rozradowany — Użyjemy sobie. Nie bój 
się, dostaniesz twoją część. Dam ci czterdzieści 
rubli, cóż, jesteś zadowolony ? Jeżeli chcesz, dam 
ci zaraz.

— Jeżeli tylko dasi... dlaczego nie! Już ja 
wezmę

Hawryło drżał na całem ciele z wyczekiwa
nia, a coś dręczącego wpijało się mu w swce

— Ha. na, ha! Jakiś ty łapczywy I
— Daj tylno
— Proozę, bierz bratku I Bardzo cię o to 

proszę bierz 1 Nie wiem, co z taką Pupą pienię
dzy mam zrobić I Uwolnij mnie od nich, bierz 
przecież I

Czekasz wyciągnął hu Hawryli kilka cier- 
wonarrycłi bania otów. Ten rzucił wioMa, wziął 
je drżącą ręką i pospiesznie chował poza koszulę 
na piersiach. Oczy mu pałały i ciężko oddychał. 
Czelzas! uśmiechał się drwiąco. Hawryło uchwy
cił anow wiosła i wiosłowa' nerwowo, a ociy 
miał spuszczone, jakby się czegoś obcwiał. Jego 
grzbiet drżał.

— Ty jesteś jednak chciwy. To nie jeat 
dobrze... Ale czyż zresztą może być inaczej? Je
steś chłopem — mówił Coelkass zwolna, jakby się 
namyślał.

— Pieniądzmi można tak wiek zrobić — za
wołał Hawryło Cały drzai nerwowo. I rozpotsął 
krótko i posDiosznio, jak gdyby bał się, aby mu 
jego myśli nie uciecł*, mówić o życia na wsf 
bez pieniędzy i z pieniądzmi. Pieniądz* aąią cmżć, 
zadowolenie, wolność, wesołość I

Czelkasz słuchał go uważnie, z poważną 
twarzą i przymkniętemi oczyma. Chwilami uśmie
chał się zauowolony.

(Ciąg dal. naśt.)
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możemy szczerze powiedzieć, że ten „objeki" nie 
naruszy całości niemieckiego naroda, albo też, że 
całości tej w ogóle nie godniśmy utrzymać na
wet bez tego uniwersytetu. W kwesiyi uniwersy
tetu musimy znaleźć wyjście, dogodne dla stron 
obu, a g ł o s y  z n i e m i e c k i c h  C z e c h  
p r z e k o n u j ą  nas ,  ż e i t a m  są t e g o  
s a m e g o  z a p a t r y w a n i a  (Yide mowa 
PradegoJ. „Niedowierzanie, że sprawa nie zosta
nie załatwioną tą nową ofiarą jest uzasadnione. 
Zbyt wiele razy rozpieszczeni Czechowie za
wiedli dobroduszno8ć niemiecką. Tym razem musi 
rząd dać gwarancję, że ofiarą z przekonań, 
nie ze stanu posiadania, bo o tern nie ma mowy — 
może osiągnąć jako cel spokojne prace w parla
mencie. A jeżeli ta mała ugoda domowa 
się uda, to potrafimy odeprzeć madya- 
rów.u

Na zakończenie kilka pogróżek w stronę 
Pesztu:

„Ten pyszaikowały blagier z tamtej strony 
Litawy wrzeiomo nas nie potrzebuje; no, my 
ich wcale tembardziej nie potrzebujemy; nie po
trzebujemy ich armii, ich zboża, icb mąki, ani 
ich lmigracyi 1 ekonomicznie bez nich wzbogacimy 
się i wzmocnimyu.

Etoby nie odgadł, z czyjej irspiracyi te sło
wa pochodzą, domyśli się tego z drugiego arty
kułu „ Yertl&ndigingroersuche?. Extruposl ob
wieszcza świata, że jest w toku akcya ugodo
wa, jakkolwiek dotąd nikt n*c o niej nie 
wiedział

„Coraz głośniejsze chodzą pogłoski — pi
sze E. P., źe prezydent ministrów nowe czym 
usiłowania do wdrożenia akcyi ugodowej dla u- 
sunięcia czesko-niemieckiego konfliktu. W tych 
pogłoskach btdzie zapewne tylko tyle prawdy, 
cośmy dawno już za słuszne uznali: porozumienie 
w kwestyi uniwersytetu; rozbrzmiewają bo
wiem głosy, oświadczające się za tym pro
jektem."

Potem przytacza E. P. artykuł der Egerer 
Ztg., zaznaczający, iż akcyę ugodową powinni 
Niemcy tym razem tak prowadzić, aby „świat* 
sie przekonał, że ugoda rozbiła się z winy Cze
chów, a nawet -  powiada dosłownie — należy 
całkiem otwarcie Czechów w takiem świetle 
przedstawić, aby „i miarodajne sfery objaśnić, 
że nie Niemców, lecz Czechów nie można nasycić 
i zaspoko ć. Tylko taki skutek wynagrudziłby 
akcyę ugodową i tak4? wywołałby zmianę w za
patrywaniu rządu, że dobrocią nie można wal
czyć ze złą wolą. Jeżeliby zaś wbrew oczekiwa
niu Czesi spokornieli, to tern lepiej. Obie ewen
tualności muszą Niemcy dla siebie wy
zyskać".

F ris » Yogel oder stirb.

Z  W e n e z u e l i .
( i n d a d  b o l t i s r  10 . lipca.

Dzienniki podawały częste wiadomości o 
zakończeniu rewolucyi w Yenezueli. Były to tylko 
przedwczesne pogłoski; myśmy tu dobrze wie
dzieli, że jeszcze rozstrzygająca bitwa w Cindad 
Bolivar stoczona być musi.

Gdy generał Matos opuścił Venezuelę, zastą
pił go natychmiast generał Rolando, który zebrał 
wojsko powstańcze i przeprowadził je do Cindad 
Bolięar. Tam wydał rozkaz, by domy kupieckie 
złożyły 80.000 pesetów (150 000 koron) na po
trzeby wojska. Ponadto zażądał dostarczenia 
czterech tysięcy kompletnych mundnrow, czterech 
tysięcy der itd W  krótkim przeciągu czasu sta
nęła tym sposobem w Cindad Bolirar silna ar
mia, mająca w swem ręku kilka najbogatszych 
banków i domów handlowych, oraz posiadająca 
podostatkiem amanicyi i broni. Samo miasto 
może z każdą fortecą iść w zawód',. Wobec ta
kiego stanu rzeczy, jasną było rzeczą, że nie tyl
ko rewolusya nie jest ukończona, jak głosiły 
dzienniki, lecz że skoncentrowała się ona w mu- 
rach miasta Cindad Bolirar.

Obecnie nadeszły wiadomości, że 4 statki 
wojenne, mające 5000 załogi i 12.000 granatów, 
stanęły przed miastem.

Piątego lipca widziano wojsko, okrążające 
miasto i spodziewano się ataku, wróżąc batalii 
pomyślne wyniki, gdyż piąty lipca jest świętem 
narodowem, w którem Yenezuela obchodzi roczni
cę swej niepodległości. Do ataku jednak nie przy 
szło i dopiero 22 . 1 pca nadeszły depesze, dono
szące o bombardowaniu miasta przez wojska 
prezydenta Castro i o zdobyciu jego po trzydniowej 
walce ulicznej.

Z Nowego Jorku zadepeszowano, że straty 
po obu stronach wynoszą 1,200 osób. Widok 
miasta był straszny. Bolirar, liczące kilkadziesiąt 
tysięcy mieszkańców, jest ciasno zabudowane i 
zajmu;e przestrzeń stosunkowo niewielką. Na uli
cach widać było setki trupów, tysiące rannych, 
wołających o pomoc; zewsząd dolatywały jęki, 
krzyki i przeklinania. Widziano krew parującą, 
dymiącą na rozpalonych kamieniach bruku. Po 
ulicach i placach biegania żołnierzy, głośne roz
kazy, odgłosy trąbek, bęunów, z oddali wystrzały 
armatnie, huk muszkietów, okrzyki to tryumfu, 
to rozpaczy. Przeżyliśmy trzy dni i trzy noce 
straszne. Zdawało się, jak gdyby piekło całe wy
padło z swych czeluści i hartowało na wązkich 
uliczkach miasta. Najnieszczęśliwsze były kobiety 
i dzieci.

Obecnie wszystko minęło i rewolucya skoń
czona.

Castro jako człowiek nie przedstawia wiel
kiej wartości moralnej, ale jest rozumnym i od
ważnym. W zatargach z Anglią, Niemcami i 
Włochami umiał sobie poradzić i wyszedł zwy- 
ciężko. Pożałowania godnym jest los zwyciężo
nych. Będą oni jęczeli w lochach, zakuci w kaj
dany. Wyroki śmierci będą następowały jedne 
po drugich, bo niema może na świecie głowy 
państwa okrutniejszej od zwycięskiego prezyden
ta Veneznelil

Następująca opowieść charakteryzuje tutejsze 
stosunki: Oto kobieta z płaczem modli się w ko
ściele. Ksiądz miejscowy, wzruszony jej wielką 
pobożnością, pyta, za kogo się modli lub o co 
tak gorąco Boga prosi. Kobieta podnosi oczy i z 
wyrazem zachwytu mówi:

— Modlę się, aby Pan Bóg długo, długo 
naszego prezydenta zachować nam raczył.

Ks'ądz zdumiony woła:
—  Jakto, me wiecie, że nasz obeony pre

zydent jest człowiekiem bez sumienia a o zacho
wanie takiego grzesznika Boga prosicie?

Kobiecina na to :
— Wiem o tern dobrze, przedostatni pre

zydent był rabusiem, poprzedni mordercą, obecny 
jest bez sumienia, mordercą i rabusiem; Boże;

zaohowaj tios jak najdłużej przed nasiępnymi, 
bo któż wie, co to będzie za zbrodniarz!

Czy Yenezuela długo obędzie się bez nowej 
rewolucyi? Nie wiemy. Może przecież nastąpi te
raz era pokoju i wypoczynku, a może jutro kraj 
znowu w ogniu stać będzie. Biedny kraj i biedni 
jego mieszkańcy 1 1. J

0 biskupa polskiego w Ameryce.
Polskie dzienniki amerykańskie zamieszozają 

w przekładsie memoryał łaciński, przedłożony 
przez Wacława Kruszkę w Rzymie w imieniu de- 
legacyi polsko-katolickiego kongresu w Buffalo. 
Memoryał ten, zawierający prośbę do Stolicy 
apostolskiej o organizacyę episkopatu polskiego 
w Ameryce zajmuje około 11. lamów druku, a 
jest tytułowany: „Prośba do Jego Świątobliwości 
Papieża Leona XIII. o biskupów polskich w Ame
ryce".

Kongres w Buffalo, jak wiadomo, zwołany 
został głównie dla zbadania przyczyn schizmy, 
jaka powstała między Polakami w Ameryce. Na 
kongresie tym wyrażono przekonanie, że jedną z 
najważniejszych przyczyn jest brak polskich bi
skupów w Ameryce. Już w r. 1891 podniesiono 
tak wobec episkopatu amerykańskiego, jak i Pro
pagandy w Rzymie obawę, abj wskutek braku 
biskupów polskich, Kościół w Ameryce nie po
niósł straty. Obawy te się spełniły. Z tego powo
du wydział wykonawczy „Polsk.-kat. kougresu" 
zeszłego roku „wydał nowe upomnienie czyli me
moryał do amerykańskiego episkopatu*.

Arcybiskup Keane odpowiedział z polecenia 
epiikopatu amerykańskiego, że memoryał wzięto 
pud rozwagę na konferencyi że uznano ważność 
sprawy i prawdziwy duch katdicki, w jakim 
sprawę przedłożono, ale ponieważ arcybiskupi 
nie mają władzy wybierania biskupów asystentów, 
gd/ż rzecz ta wyłącznie należy do odno
śnej dyecezyi albo prowincyi, przeto nie 
było w ic : mooy cokolwiek w tej sprawie u- 
czynić.

Wobec tego petenci, imieniem ludności
1 duchowieństwa polskiego w Ameryce, zwrócili 
się wprost do Ojca św. Memoryał, przytaczając 
precedensa powyższe, zbija wywody tych, którzy 
zamierzają amerykanizować Kościół w Ameryce 
i zaprowadzić w nim jedność języka angielskiego; 
tymczasem jeden tylko jest język urzędowy 
Kościoła: łaciński, a pozalem ojczysty język 
ludności powinien znaleźć pełne uwzględnienie. 
Mowa ojczysta jedynie łatwa do pojęcia ludu, 
dla tego też lud polski biskupów amerykańskich, 
nie mówiących po polsku, uważa za obcych. 
Memoryał zwraca uwa^ę, że w dyecezyach ame
rykańskich, w których wielką składową część 
stanowi żywioł polssi, język polski me może być 
przez biskupów ignorowany bez uszczerbku dla 
dusz i dla sprawy Kościoła Potrzeba organizacyi 
episkopatu polskiego w Ameryoe staje się tern 
bardziej naglącą, źe w ciągu ostatnich lat 80 do
konał się znaczny przyrost ludności polskiej 
w Ameryce, tak, i ł  obecnie Polacy z innymi Sło
wianami stanowią prawie trzecią część Kościoła 
w Ameryce.

Memoryał przytacza szczegółowe daty sta
tystyczne, wykazujące, jaką część stanowią Po 
lacy w rozmaitych dyecezyach amerykańskich i 
na podstawie tych ścisłych cyfr, petenci kończą 
następującą prośbą, wystosowaną do Stolicy św.:

„Nie o przywilej jakiś nadzwyczajny, my, 
Polacy w Ameryce, prosimy Ciebie, Ojcze św., 
lecz pokornie błagamy o to, co, zważywszy oko
liczności i godnem i słusznem i sprawiedliwem 
nam się wydaje, mianowicie, żebyśmy my, Po
lacy w Ameryce, używali tych samych praw, co 
inne narody i równą z innymi reprezentacyą w 
hierarchii kościelnej cieszyć się mogli. Pokornie 
prosimy, błagamy i zaklinamy Świątobliwość Two 
ją, by ustanowieni zostali biskupi Polacy, albo 
przynajmniej po polsku mówiący, jeśli uie w 
każdej dyecezyi, gdzie jest piąta, czwarta, trze
cia część, lub nawet połowa Polaków, to ażeby 
przynajmniej był przy boku arcybiskupa koadju- 
tor albo sufragan, jeden dla każdej prowincyi 
kościelnej, w której wielka znajduje się liczba 
Polaków — co niezawodnie ma miejsce w na
stępujących siedmiu prowincyach kościelnych: w 
prowincyi chicagowskiej, w której mieszka 261.200 
Polaków; w prowincyi nowojorskiej, w które/ 
mieszka 296.500 Polaków, a w której to pro
wincyi sama dyecezya buffalowska składa się z 
połowy Polaków; w prowincyi filadelfijskiej, w 
której mieszka 306.000 Polaków; w prowincyi 
Cincinnati, w której mieszka 186 300 Polaków ; 
w prowincyi milwauckiej, w której mieszka 
178.460 Polaków ; w prowincyi st. pauUki»j, 
w której mieszka 96.000 Polaków; w prowincyi 
bostońskiej, w której mieszka 139 500 Polaków. 
Polacy w tych prowincyach najchętniej i najła
twiej utrzymują biskupów polskich. A w ten spo
sób, przez pomnożenie liczby biskupów, doda się 
Kościołowi amerykańekiemu nowej ozdoby i siły 
i zarazem ulży się zbytniemu ciężarowi biskupom 
już istniejącym".

Można się jednak spodziewać, że sprawa 
episkopatu polskiego, poruszona już w kongrega- 
cyi Propagandy, po przywróceniu w Rzymie nor
malnych stosunków pontjfikalnyeh, przyjdzie na 
porządek dzienny i memoryał, wniesiony do Wa
tykanu przez Wacława Kruszkę i Jana Puaasa, 
jako delegatów kongresu w Buffalo, znajdzie 
u Stolicy św. uwzględnienie, a wówczas spełni 
się wołanie ludu polskiego w Ameryce, wyraża
ne w memoryale słowami: .Obyśmy i my usły
szeli także biskupów, mówiących jrzyki naszymi 
wielmożne sprawy Boże.

K R O N I K A .
Ludów, dnui 8. Sierpnia 1903

H a len ża n u k .
W niedzielę 3. sierpnia B oman a. — (Jr. kat. Pau 

taiajmonay ■ — Kai. slow. Borysa i Chleba.
Wsohód słońca 4*68, aaohod 7T 5.
W Poniedziałek 10. sierpnia. Wawrsyńca M. — 

Gr. kat. Prochora i Nik. — Kai. słów. WawrsyAoa.
Wschód słońoa 4*54 saoh. 7*18.
We wtorek 11. sierpnia. Zaiat.ny Panoy. — 

Gr. kat. Kałłynyhs. — Kai. slow. Wlodsimira.
Wsohód słońca 4 56, saohód 7-11.
We środę 12. sierpnia. Klary P. — Gr. kat. Syły 

A.p. — Kai. slow. Sława bł.
Wsohód słońoa 4 67, saohód 7 09.

—  Nam estnlk hr. Andrzej Potoeki powrócił 
dziś do Lwowa.

— Prezydent dr. Małachowski powrócił i  ur
lopu i objął dziś Urzędowanie.

—  Wiadomości dyecezyalne Archidyeoezya 
lwowska ob. tac. Mianowany: ks. dr. Błażej Ja 
siowski, profesor uniwersytetu we Lwowie, Kano
nikiem honorowym kapituły metropolitalnej. Prze
niesieni : ks. Roman Rutkowski z Podhajec do 
Hnilcza, ks. Ferdynand Steca z Hnilsaa do Złot
nik, ks. Miohuł fiażciak z Zaleszczyk do Krasnego, 
ks. Paweł Surmacz z Kmsnego do Kozłowa, ks. 
Jan Kielar z Kozłowa do Skałatu, ks. Jan Tara-

nowicz ze Skałatn do Miiatyna, ks. Karol Krupiń
ski z Miiatyna do Koda tycz, ks. Tadeusz Moszyń
ski a Brzozdowiec do Żnlina na administratora, 
ks. Leon Kwieciński z Tarnoszyna do Wygody, 
ks Stanisław Nowacki z Bolechowa do Tarnoszy
na, ks. Leon Burzyński z Radziechowa do Zale
szczyk, ke. Stanisław Stankiewicz z Ghodorowa do 
Źydaczowe, ks. Wacław Golski z Tłustego do Su 
czawy, ks Romuald Tnmpach z Suezawy do So
kala, ke. Stanisław Wilkoń z Hnsiatyna do Tła 
stego, ks. Miec zysław Schwarz z Halicza do Licz- 
kowic, ks, Leopold Kaścińaki z Wojniłowa do Ha
licza, ks. Władysław Manasterski z Kałusza do
Kochawiny, ks. Józef Stawarz z Jagielnicy do 
Kałusza, ks. Jan Dukielski z Baska do Painik 
ad Barysz, ks. Aleksander Dobrowolsai z Bsworo- 
wa do Żółkwi. Nowowyświęoeni przeznaosni: ks, 
Adam Batycki do Nadwornej, ks. Józef Cieślak do 
Podhajec, ks. Kazimierz Holioki do Uhnowa, ks, 
Józef Kała do Radziechowa, ks. Stanisław Ka
wecki do Bolechowa, ks. Edward Kiernik jako
kooperator przy kościele N. P. Maryi Śnieżnej do 
Lwowa, ks Stanisław Kostołowaii do Pomorzan, 
ks. Józef Makłowicz, dyakon, do Tarnopola, ks. 
Antoni Pawłowski do Brzozdowiec, ks. Karol Pro 
cyk do Hnsiatyna. ks. Maksymilian Sokołowski do 
Jagielnicy, ks. Edward Tiehy do Baworowa ks. 
Włodzimierz Więckowski do Wojniłowa, ks. Karoi 
Sznba dc Chodorowa, ks. Stanisław Wołoszczak,
dyakon, do Baska. Zrezygnował z probostwa w 
Żnlinie ks. Franciszez Ksawery Mroziński. Kon
kurs na opróżnione probostwo w Żnlinie rozpisany 
do lb. wrześoia br.

Ks. arcybiskup dr, Józef Weber odbędzie
wizytę kanoniczną w następujących parafiach: 
w Obroszynie 28., W Hodowicy 29., w Nawaryi 
30. i 81. sierpnia, w -Siemianówce 1. i 2. wrze
śnia, w Szczercn 3., w Rakowcn 4., w Wołkowie 
5., w Krotoszynie 6., w Dawidowie 7., 8 . i 9. 
września w 'tarem Siole dekanatu świrakiego.

Zmiany w prowincyi zakonn Braci Mniej
szych. Zre sygnował z gwardyanii sotulskiej O. 
Bruno Nuwakowski, mianowany tamie przełożo
nym klasztoru O. Felicyan Fierek, gwardyan 
z Przeworska. W Przeworska przełożonym został 
O. Franoiszek Wożay. We Fradze rezydentem O. 
Lanrenty Kubas, a O. Hieronim Zmara przenie
siony do Kalwaryi Zebrzydowskiej.

Dyecezya przemyska. Zamianowany ekspozy- 
tem w Łętowni ks. Roman Bauer, kooperator w 
Csermny. Przeniesieni: ks. Stanisław Leohicki
z Pruchnika do Rakszawy; ks. Ignacy Kołeczek 
z Łętowni do Czermny.

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: ks. Józef 
Piechowice t Lisiogóry na administratora dc Oko
cimia; ks. Jan Gawlicki n» trzeciego wikarynsza 
do Lisiogóry, z siedzi'>ą w Jastrzębce starej; ks. 
Kazimierz Salewski z Lisiogóry do Królów ki.

K ron ika lwowska.
=  Drayfusyada W eyrku. Panowie Truzzi ura

czyli nas teraz pantominą, przedstawiającą dzieje 
„męcziństwa* żyda Dreyfnsa. W szeregu obrazów 
widzimy cały przebieg afery szpiegowskiej kapi
tana Dreyfusa, apoteozę skazańca na wyspie czar
ciej, rzekomą „owacyę kwiatową* dla żony Drey
fusa itp Dzieje tego „oohatera" sirutnej sławy 
uplastycznione są podług opisów, za ozerpniętyoh 
z organów Alhance israeliti. Publiczności lwow
skiej przestarzałe, a w dodatku stronniczo zabar
wione dzieje Dreyfnsa (przyczem armia francuska 
przedstawiona jest w najczamiejszem świetle), by
najmniej nie przypadają do gnstn, czego dowodem 
przerażające pustki, jafciemi cyrk tym; dniami 
przyświeca.

=  Internat dla nczenic Seminarynm nauczy
cielskiego żeńskiego p Heleny Zawadzkiej (ul. 
Piekarska 6) przyjmuje już zgłoszenia na nadcho
dzący rek szkolny.

— Aresztowani już zostali sprawcy kradzieży 
popełnionej na szkodę radcy Piwockiego. Zamie
szkałe pod 1. 3 nl. Mochnackiego Julia i Emilia 
Railówny, poznały z fotografii aresztowanego one- 
gdaj Mieczysława Lichnera, jako tego, który z ka
mienicy wynosił skradziuue rzeczy. Również agno- 
skuwtu już Juliana Pazowskiego, dorożkarz nr. 257, 
który w krytycznym czasie wiózł Lichnera, Edwar
da Kiszą, szeregowca 80 pp. (notowanego zło
dzieja) i Pazowskiego z nl, Ossolińskich na nl. Le
ona Sapiehy 1. 9, gdzie wr. ucili pakunek, pooho- 
dzący z kradzieży, przez okno do mieszkania Me
lanii Bachłaj.

K ro n ik * krajowa.
Ze Szczawnicy piąta lista gości kąpielowych, 

przybyłych do Szczawnicy do 81. zm , wykazuje 
osób 2090.

Kra), szkoła sukiennicza w Rakszawie.
Kurs nauki rozpoczyna się 1. września. Wpisy już 
otwarte. Szkoła ta ma na cela przy pomocy nauki 
teoretycznej i praktycznej kształcić uczniów na 
przodowników (majstrów) i zawodowych sukienni* 
ków i podać młodzieży, która poświęci się tema 
zawodowi wszystkie wiadomości, jakie do należy
tego prowadzenia rzemiosła są potrzebie. Nauka 
w szkole trwa dwa lata i jest bezpłatna —■ nadto 
nczniowie za praoe praktyczne wykonane w calach 
roboczych otrzymują pieniężne nagrody. Uczniowie 
nbodzy a pilni uzyskać mogą zasiłki na koszta 
otrzymania.

Nieszczęśliwy wypadek 2, Hłaboczka dono
szą: Wczoraj o godzinie 1 popołudniu zastrzelił 
się przypadkowo abituryent z K rakowa, Ostro yski, 
bawiący w Hłuboozku we dworze hrabstwa Plate
rów, Wybrał się był z synem hr. Platera, 15 - let
nim stndentem na polowanie do pobliskiej olszyny. 
Chcąc przeskoczyć rów, tak nieszczęśliwie upadł, 
że strzelba wypaliła i cały nabój wpakował się w 
prawy bok. Śmierć nastąpiła po chwili. Był on 
synem biednej wdowy i jedyną jej podporą.

K ronika powsieelma.
§  Emigracya do Stanów Zjednoczonych. Od

dnia 1. lipca 1902 do 80 czerwca rb. przybyło 
wedłng wykazów biura emigracyjnego w Nowym 
Jorkn do Stanów Zjednoczonych 631885 emigran
tów, a mianowicie 451190 mężczyzn i 180195 ko 
biet. W tej liczbie Włochów 169755 m, i 38271 k., 
Polaków 46802 na. i 88721 k., Żydów 34070 m. 
i 26070 k., Niemców 33197 m. i 22224 k., Skan- 
dynawczyków 82075 m. i 17608 k.

§ Przeciw Cumbesowi —  właśni jego kraja
nie. We wsi rodzinnej ministra Oombesa, Albi, 
kolo Rocąueconrte, odbyła się onegdaj imponująca 
manifectacya na cześć zakonnic, wygnanych z tej 
miejscowości. Wszyscy włościanie z Albi i okolic 
towarzyszyli zaft nuicom aż do stacyi kolejowej. 
Na dworca wójt wygłosił mowę, sławiącą zasługi 
sióstr, oddaw ne gminie w ciągu lat kilkudziesię
ciu. Na czele pochodu kroczył chorąży z trójkolo
rowym sztandarem republiki, okrytym krepą. Po
wozy zakonnic były ubrane kwiatami. Gdy pociąg 
rnszał, ktajanie prezydenta ministrów wołali: A  
ba» Combes! Vive la liberii!

§ Stróże „dobrych obyczajów- pod kluczem.
Korespondent nasz paryski doniósł swego czasu, 
że agenci „drbrych obyczajów* aresztowali w Pa
ryża w bi&ły dzień siostrę i narzeozonę redaktora 
Forissiera pod zarzutem, jakoby były kobietami 

I lekkich obyczajów. Skandal ten wywołał w całym 
I Paryńu wielkie obarzenie. Rzecz oparła się o sfery

najwyższe i pod ich presyą agentów oddano pod , 
sąd. Tymi dniami odbyła się rozprawa. Obaj agen
ci otrzymali karę po miesiącu więzienia, wyda
lenia z policyi i zapłaconia kosztów postępowania 
sądowego. Prefekt policyi, Lepine, jako moralnie 
odpowiodzialny, otrzymał naganę.

§ Głosowanie w konklawe miało wedle &ior- 
nmle Italia  przebieg następujący:

Dnia 1. sierpnia rano otrzymali głosów : Ram 
polla 24, Gotti 17, Sarto 5, Seratino Vannatelli 4, 
Oreglia, Capecelatro i di Piętro po 2, Agliardi, 
Ferrata, Richelmi, Portanova, Casetta i Segna 
po 1 glosie.

Tegoż dnia wieczór: Rampolla 29, Gotti 16, 
Sarto 10, Richelmi 3, Capeoelatru 2, Seiafino 
Yanm telli i Segna po 1 głosie.

Dnia 2. sierpnia rano: Rampolla 29, Sarto 
21, Gotti 9, Oreglia, di Piętro i Capecelatro po
1  głosie.

Tego samego dnia wieczór: Rampolla 80,
Sartu 24, Gotti S, Oregia i di Piętro po 2, Cape- 
celatro 1 głos.

Dnia 3 sierpnia rano : Sarto 27, Rampolla
24, Gotti 6, Oreglia, Capecelatro, Prisco i di Piętro 
po 1  głosie, 1  głos nemini.

Tegoż dnia wieczór: Sarto 35, Rampolla 16, 
Gotti 7, Oreglia 2, Capecelatro 1 glos. 1 głos 
nemini.

Dnia 4. sierpnia rano: Sarto został 50 glo
sami wybrany, Rampolla otrzymał 10, Gotti
2 głosy.

Przy ostatniem głosowaniu Sarto miał oddać 
swój głos Gottiemu.

*
— Mam zaszczyt prosić o rękę córki pań

skiej.
— Dobrze, ale chciałbym wiedzieć przedtem, 

jakie mogą być pańskie dochody?
— Mieć będę około sześciu tysięcy rocznie.
— Hm... jak dołączymy do tego sześć pro- 

ccut od sta tysięcy j osaga, jaki daję, to będzie...
— Proszę pana, ja jui go dołączyłem.

Odezwa.
Rodaoy! My Polacy, na krańcach Galicyi 

mieszkający, w powiecie Tnrceańskim, wśród pię
knych ale nienrodzajnych gór w liczbie 2 tysięcy 
na 60 tysięcy Rnsinów, biedni i niestety opuszcze
ni od swoich, zaczęliśmy pracę około restauracy* 
kościoła, będącego w zupełnej rninie. Rodacy I Bóg 
i Ojczyzna przemawia przez ust* nasze i gdy wy
ciągamy ręce jedynie o rzecz zbożną, o sprawę oj
czystą nam chodzi, czyż możliwe, abyście głos taki 
pominęli milczeniem?

Nie! Wy, którzyócie tak hojni na rozmaite 
cele dobroczynne, musicie i nas wy si achać, bo nę
dza tej strażnicy jedynej na tych krańcach rzuca
łaby się Wam przed oczy jako straszny wyrzut, 
gdybyście opuścili tych, którzy są prawdziwie 
biedni, tem biedniejsi, że patrzą na ruinę swych 
świętości a jednak odwrócić jej nie mogą. Mimo 
naszych odezw prawie nikt nam nie pospieszył 
z pomocą. Oby obecny głos obił się o serca Wa
sze, poruszył je, jak je tyle bieżących nieszczęść 
dręczonego narodc porusza, — choćby nie tak 
potężnie, to jednak dośó silnie, by w Was wywo
łać czynów stal 1 A  nadto Bóg błogosławić będzie 
sowicie tych, którzy sprawę zbożną miłować będą, 
wprowadzi na pomyślne tory, — na trwały pod
staw granity.

Datki proszę przesyłać do Urzędn paraf. ob. 
łać. w Tarce koło Chyrowa.

Tnrka w lipca 1908.
Za komitet restanracyi ks. Ignacy Kułakowski 

proboszcz.

L. 827. Prośbę niniejszą komitetu restanracyi 
kościoła ob. łać. w Turce wiernym najgoręcej po
lecamy.

Od Ordynata bisk.: o. t
Przemyśl dnia 29. lipca 1903.

t  Karol Jóe f  Fischer 
Biskup, Sufragan i Wikaryusz generalny.

Z  całego świata.
B a rc e lo n a  8. sierpnia. Olbrzymi pożar 

zniszczył doszczętnie kolonię robotniczą EWperan- 
guera. SoOO rodzin robotniczych pozostało bez 
ohleba. Kilku robotników poniosło śmierć w pło
mieniach.

P i a n e *  (w Saksonii) 8. sierpnia. Ubiegłej 
nocy spłonął drewnianny dom właściciela dóbr 
Neudela w Rentegrńn. W płomieniach poniosłe 
śmierć sześcioro jego dzieci. Ojciec, który usiło
wał ratować je, odniósł ciężkie obrażenia.

B e r n o  m o r a w s k ie  8 sierpnia. Były 
kierownik partyi wszechnim.eckiej na Morawach 
notaryusz dr. Józjf Hummer, został z powodu 
nienależytego sprawozdania swego urzędu w pe
wnej sprawie spadzowej przez radę dyscyplinar
ną. Najwyższego Trybuuału w swoim urzędzie 
zas lspendowany.

L o r l e n t  8. sierpnia. Zastępcy kilku fa
bryk w Hennebont, w których strajkują robotnicy, 
przyjęci zostali wczoraj przez geueralnego sekre
tarza ministerstwa spraw wewnętrznych Edgarda 
Combesa. Ogólnie sądzą, że strajk niebawem się 
skończy.

lia n  powietrza. (Hprawozd ■nie centralnej aci>- 
071 meteorologicznej we Wiedniu i austrysekich kole- 
państwowych.) Dni* 7. sierpnia 1308 l  godzinie 7. ranu 
Osemiowoe -> i 7*5, Tarnopol ■+■—, L,w ,v 18-1, Skole 
- ł— *—, P r z e m y ś lJ a ro s ła w +14 9 Tarnów-J— -0 \owy 
Zagórz 14*0, Kraków + 14*8, Praga + 15*0, W adeń +-16 0. 
Semmering + 00-0, Budapeszt + 18-5, Ischt + 00*0, Riva 
+ 00*0, Tryest + 28*0 Gelzyozza.

Ruch artystyczno-literacki.
*  Z teatru. „Bandyci , melodvjna operetka 

Offenbacha, która na pierwszem przedstawienin 
tak wielki sukces odniosła, graną jeszcze będzie 
jutro w niedzielę, we wtorek, we środę i po raz 
ostatni we czwartek, gdyż dyrekeya ze względu 
na zmianę w kierownictwie tego dzi. lu operetką, 
„Bandyoi" nabyła tylko na eiedm przedstawień.

Na przyszłą sobotę zapowiada już repertoar 
teatralny drugą nowość, a będzie nią operetka 
Messagera „Narzeczona na loteryi", która również 
ł powyższych względów tylko pięć razy będzie 
przedstawioną.

Poczem p. Chodakowski obeimuje kierunek 
operetki i wysti pi ze swoim nowym repertoarem 
na naszej scenie.

Artyści dramatu wracają z Krynicy w dniu 
21 bm. i zaraz na drugi dzień rozpoczną się 
przedetawienia komedyi.

* Trupa Masteriincka. Impressario Sobii uan 
złożył znown francuską trupę aktorów z , anią 
Maeterlinck-Leblane i p. Darmont — znanymi już 
we Lwowie — i urządza towrnie po Europie. 
Trupa ta odgrywać będzie najnowszy dramat Mae- 
terliaoka „Joyzelle*, a także tegoż autora „M«nn» 
\anna" i „Cud św. Antoniego". Toumćt ’  rozpo
cznie «ię w połowie września od Belgii, potem

trupa Maeterlincka przejedzie Holandyę, Szweoyę, 
Nurwegię, Danię, około 26. października przybę
dzie do Niemiec, a z końcem tego rokn do nas 
i da przedstawienia w Krakowie i we Lwowie, 
pojediie następnie do Rosyi, Rumunii, Turcyi, 
Grecyi, Włoch, Hiszpanii i Portugalii i około po
łowy kwietnia zakończy swoją podróż.
HeHtrtuur lw *wala l«c« teatru m le fik le t* .

W niedzielę „Bandyci" operetka Offenbaoha.
W  poniedziałek nie będzie przedstawienia.
We wtorek „Bandyci* operetka Offenbacha.
We środę „Bandyoi" operetka Offenbacha.
We czwartek „Bandyoi" operetka Offenbaoha.
W  piętek nie będz e przedstawienia.
W  souutr po raz pierwszy r Narieozona na loteryi" 

operetka w 8. aktaoh K. dc Boddar i A. Douanne, mu
zyka Messagera.

W  niedzielę „Narzeozona na loteryi" operetka 
Messagera.

MAŁY FEJLETON.
Z  *bw il wyboru F iu u  Ł
Z opowiadania naocznych świadków wstrzą

sającej chwili wyboru Piusa X. wyjmujamy na
stępujące szczegóły:

O godzinie 11. minut 40 nadszedł do woj
ska, skonsygnowanego w dziedzińcu twierdzy św. 
Anioła, rozkaz, aby udało się z największym po- 
ap echem na plac św. Piotra. Pędem biegły więc 
bataliony przez rojące się tłumami ulice Borga 
a przybywszy na plac, uszykowały się frontem 
do bazyliki. Za wojskiem tłocząc się i krzycząc 
pędziły tłumy publiczności wszystkioh stanów, ko- 
styumów i narodowości. Co się w drodze potknę
ło, to było narażone na ciężkie podeptanie. W a
gony kolei elektrycznej musiały stanąć w miejscu. 
Całe Borgo zlało się w jeden okrzyk: „II papa 
ś fatto*l

Zanim jeszcze nastąpiła uroczyste enuneya- 
cya z loggii zewnętrznej bazyliki św Piotra, już 
przekradły się po za brunzową bramę Watykanu 
głuche wieści o wyniku wyboru.

— Kto wybrany?
— Jakto, nie wiecie? kardynał Sartol
Inni wołają: „Ależ nie Sarto, tylko Swampa 

którego patrone dziś obchodzimy! Przybrał już 
imię Leona XIV.!"

Wreszcie wypada r bronzowej bramy mło
da, blada ze wzruszenia zakonnica, rozpina sze
roko ramiona i wola trzykrotnie przenikliwym 
sopranem : „Sarto! Sartol Sartol — dodając: — 
„Nazwał się już Piusem X.*l

Zaledwo linie wojska się wyciągnęły, otwie
rają się olbrzymie drswi zewnętrznej loggii, dwóch 
lokajów rozściela na balustradzie wielki dywan 
adamaszkowy.

Na biało-szkarłatnem polu widać klucze 
najwyższej władzy papiezkiej. Z głębi loggii wy
suwa się zwolna krzyi złoty. Za chwilę widzimy 
już białą postać, która go dświga, za ni? ukazuje 
się orszak prałatów i biskupów, wreszcie staje 
w obliczu „miasta L świata" z wielaą nowiną 
kar lynał.

Odzywa się sygnał rogów, wojsko prezen
tuje broń, wśród głębokiej ciszy, w której usły- 
szanoby ducha lecącego, odzywa się z loggii do
niosły glos barytonowy, ktorego dźwięt skando
wany uroczyście, słuchao na całym placu. Kar
dynał Macchi wygłasza zwolna, uroczyście, hie
ratyczną formułę:

„Anuutio Tobis gaudium magnum: habemus 
Papam, eminentissimum et reTerendissimum do- 
minum Cardinalem Josephum Sarto, qm sibi no
men imposuit Pius Decimas*.

Kiedy skończył, ozwał się okrzyk: „Fuori! 
Fuoril* Domyślano się, że Ojciec św. ukaże sie 
zaraz w loggii zewnętrznej. Ale z góry dawali 
znaki prałaci w stronę kościoła. Zrozumiano wnet 
że papież udzieli błogosławieństwa w bazylice! 
Cały tłum popchnął się przeto do kościoła, któ
rego główna nawa przepełnił* się w jednej chwili 
O godz 1 2 . minut 10 . otwarły się drzwi loggii 
wewnętrznej. Na balustradzie jej rozpięto biaty, 
złotem bramowany kobierzec. Rozlały się powa’ 
żne dźwięki liturgicznego hymnu z pod wynio
słych stropow sali konsystorza i wpłynęły do na
wy kościoła. Znowu pojawia się krzyż w loggii 
a za nim ciągną wszyscy kardynałowie, wresz
cie zjawia się biała postać; biel szat jej urozmai
ca tylko czerwona stuła.

To Pius X !
Ze złożonemi na piersiach rękoma wysuwa 

się naprzód zwolna; nad pięknem obliczem ję
drnego starca kłębi się bujna tala siwych, jak 
śnieg, włosów. Lud pozdrawia go w milczeniu, 
wywijając kapeluszami i chustkami. Oczy Ojca 
św. są wilgotne, wzruszenie wewnętrzne podnosi 
mu gwałtownie piersi, przemaga je widocznie i 
intonuje pewnym głosem: „Adjutorium nostrum iu 
nomine Domini"! Lud z doiu odpowiada mu dal- 
szemi słowami ytualnej modlitwy. Pius podnosi 
prawą rękę i powolnym ruchem błogosławi rzeszę, 
wygłaszając wyraay:

— „Benedicat vos omnipotens Deus pater, 
Filin8 et Spiritus Sanctus in saejula saeculo- 
ruml

Lud odpowiada grzmiącem „Amen".
Przez chwilę, jakoby zat ipiony w myślacb, 

pozostaje Ojciec św,, oparty o oalustradę loggu. 
Nareszcie cofa się, kiedy śpiew liturgiczny znów 
rozlega się w ścianach kościoła, a na zewnątrz 
jego zrywają się tysiączne okrzyki i oklaski ra
dośnie wzruszonego tłumu.

O godzinie w pół do 5. po południu nastą
piło otwarcie konklawe. Kardynałowie z sakreta- 
jzami zwoimi opuścili „ceie" i udali się z po
wrotem do swych rezydencyj prywatnych a mu
larze i cieśie zakrzątnęli się niezwłocznie oko
ło przywrócenia Watykanowi jego zwykłej po
staci.

O g 6. wieczorem Ojciec św. po ceremo
niach popołudniowych (włożenie szat pontyfikal- 
nych i mitry papieskiej, tudzież druge adoracya 
kardynałów) cofnął się do swych prowizorycznych 
apartamentów, w których zamieszka do chwili 
zdięcie pieczęci z komnat, zajmowanych przez 
Leona XIII.

z  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Uczestnicy k o n g r e s u  g e o l o g i e  z- 
n o g o  przybywają do Krakowa dziś wieczór. 
Przyjmować ich będzie w zakładzie geologicznym 
w „Collegium pkysicum" miejscowy komitet z prof. 
dr. Sząjnochą i docentem dr. Grzyoowskim na 
czele. W niedzielę udadzą się uczestnicy do Krze
szowic, gdzie zwiedzą okoliczne kopalnie. W po 
niedziałek rano wycieczka do salin wielickich i p0 
powrocie obiad w Krakowie w Grandhotelu, zwie
dzanie miasta i wycieczka do Witkowie, wieczorem 
obiad. Później część jedna udaje się do Borysła
wia, Schodnicy, potem do Bnczacze i Czortkowa, 
następnie do Zaleszczyk i Kasterowic, poczem nad 
Prut do Mikaliczyna i Delatyna, a w końcr z po
wrotem zatrzyma aię we L wowie. Częśo dragi 
przer Nowy Targ ndaje się do Szczawnicy i za
bawi 3 dni w Pieninaoh, następnie uda się do Za
kopanego i 8 dni spędzi na zwiedzania Tatr.

-  Na k o ng r e s  r a b i n ó w ,  w którym 
ma wziąć udział około 140 uczestników, ortodok
sów i postępowych, zjechało się do tej pory 39 
rabinów, między innymi Kohen z Kairy i Chachaa
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d u ti i  Aleksandry' Przybędzie takie słynny 
stais>y rabin z Parył i  Zadok Ehaan. Dotychozas 
przybyli rabini przeważnie z Rosyi. Przed połud
niem odbyło się nabożeństwo w sttrej synagodze, 
wleśoiwe obrady roospociną się we wtorek.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— Wzrost ludności żydowskiej w Warszawie 
przybiera rozmiary zastraszające. Według statysty
ki ludność Warszawy przedstawia się następująco : 
W roku l£82 chrześcijan 255.047, -ty do w 
127.917, ogółem 382.964; w r. 1901 chrześcijan 
457.276, żydów 264.712, ogółem 711.988. W  ciągu 
lat dwudziesta przybyło chrześcijan -j- 202.229, 
żydów -4- 126.796 razem +  329.024. W procen
tach przybyło »tem  chrześcijan -f- 79.29, żydów 
+  lOO#/0, ogóiem zatem +  86,91°/0. Lecz to po
większenie ludności nsaąpiło ni •'tylko wskutek tak 
zwanego naturalnego przyrostu, lec? i wskutek 
bardzo znaoznego napływu ludności do Warszawy 
z inny oh miejscowości kraju, a po części i z głębi 
caratu. N atu ra ln y  zaś przyrost ludności w a rszaw - 
sk.ej w oiąr-L, tychże 20 lat kreśla ją  następujące 
liczby dane. W ciągu dwudziestolecia 1882—1901: 
Liczba urodzeń: chrześcijan 2S0.018, żydó 126 768, 
ogółem 406 781

Liczba zgonów: chrześcijan 178,699. żydów 
72 687, ogółem 251.836. Naturalny przyrost: ohrze- 
ścijan 101.814 =  50.7°/#, żydów 54.181 =42.7% , 
og 155.446 s  47 2°/* < Ludność napływowa: 
pneaiedliło się do Warszawy: ohrześoijan 100.915 
=  49.8®/,, żydów 72 664 =  57.8%, Mls.->i 
178.579 =  58.8®/,.

Wt-utek naturalnego przybytku ludności 
prkes prsev yżkę urodzeń nad liozbę zgonów przy
było w Warszawie w ciągu dwudziestolecia 54.131 
żydów, wskutek przesiedlenia się do Warszawy 
przybyło w ciągn ostatniego dwudziesto1'ecia ży
dów z kraju i z caratu 72.664. Okazuje się przeto, 
Że powiększon e żydowskiej ludnośoi Warszawy 
nastąpiło w znaczniejszej mierze wskutek przesie
dlania się żydów, niż wskutek naturalnego je, przy
rostu. Naturalny przyrost lndnośoi w ciągu tego 
okresu pnatUtawuu się, jak nt stępuje: na 1000
miesakańoów Warszawy przypadało średnio: uro
dzeń ohrseśoijan 45.70, żydów 86.20, ogółem 42 80; 
■gonów: chrzęściian 29.20, żydów 20.75, ogółem 
zatem 26.12. Na 1000 mieszkańców przewyżka 
liczby urodzeń nad ilością zgon iw n chrześcijan 
16.59, n żydów 16 45, n ogółu ludności 16.18.

Zatem ludność żydowska w Warszawie roz
mnaża się w st tsnnku o 21 proc. mniejszym, -iż 
cała resztnjąo* ludność Warszawy. Czemże się da 
wytłumaczyć, że właśnie ta rasa, któr* wszędzie 
odznacza się szczególną płodnością, potęgnjącą się 
jeszcze przez zawieranie małżeństw w wieka »ua- 
uzuid młodszym niż wśród lndnośo chrześcijań
skiej, tylko w jednej Warszawie posiada tak ztaa* 
oznie mniejszą siłę rozrodusą ? Odpowiedź na to, 
przy tern zupełnie ścisłą i dostateczną, znajdujemy 
w temże, przytoczonem wyżej źródle statystycznem 
(str. 80), w danych o liczbie zawieranych mał
żeństw i o stosunku tej liczby do ilości mieszkań
ców różnych wyznań. Otóż na 1.000 chrześcijan, 
średnio rocznie, w ciągu tychże 20 lat zawiert no 
9*57, a na 1,000 żydów tylko 6*89 małżeństw, tj. 
88 pro., mniej. A że liczba urodzeń wśród lndnośoi 
żydowskiej jest mniejpzą od ilości urodzeń wśród 
chrześcijan o 21 pro., zatem płodność stadeł ży
dowskich jest większą, niż w małżeństwach chrze- 
toi jańskioh o 25 pro. Lecz prztiuodlanie się żydów 
do Warszawy jest tak intenzywne, że o wiele 
przeważa njemny wpływ mniejszej stojnnkowo 
liczby rodzących się żydów, który zresztą prawie 
że równoważy się znaoznie mniejszą śmiertelnością 
wśród ludności żydowskiej, szczególnie wśród 
dzieci.

Takie przecież, nie i m  inne wnioski wypły
wają z tyoh śoisłych urzędowych danych. Lecz 
statystyczne dane, wyrażane w liczbach bezwzglę
dnych, ohoó zawsze są ćoisłe, ale nie zawsze 
prawdziwe. Mamy bowiem pewno wątpi iwośui, czy 
wszystkie małżeństwa n żydów zostały obliczone 
i osy wszystkie zmiany stanu cywilnego u ludnośoi 
Żydowskiej zawsze dokładnie są zaregestrowane 
i przez statystykę uwzględnione. W wiadomościach 
o ruohu żydowskie] lndnośoi — twierdza urzę
dowa statystyka — nieprawdę napotyka się na 
każdym krokn i śmiało można twierdzić, że wia
rygodnych danych o ruohu tej ludności niema w 
żadnej z tyoh miejscowości kraju, gdzie żydzi 
Stanowią znaczny procent ogółu lndnośoi. Zesta- 
wiąjąc liczby małżeństw, urodzeń i zgonów wi zi
my, że w jednem mieśoie żydzi umierają - ale 
się nie rodzą, w drngiem rodzą się, lecz nie u- 
mierają, w trzeciem — nie rodzą się i nie umie- 
ra>ą. Główną przyczyną takiego niedokładnego 
stanu wiadomości o ruchu ludności żyd o v skiej 
tą sami żydzi, którzy w oelu uchylenia się od 
służby wojskowej i dla ułatwienia różnych ciemnych 
geszeftów, uporczywie unikają jakiejbądż regestra- 
oyi i Te możności starają dię rodzić, żyć i umie
rać — po za nią.

— Dnia 6. bm. o godzinie 11. zrana przeuzła 
nad Warszawą burza z grzmotami i piorunami, 
zakończona obfitym deszczem. Od kilkn tygodni 
ani jednego dnia prawdziwie pogodnego, codzień 
albo mży, albo leje. Zachmurzone niebu jeżeli się 
wyjaśni i uśmiechnie niekiedy, tc na chwilę tylko, 
poczem znów się zasępia, odbierając nadźieją do
czekania się pogody, jednakowo przez wszystkich 
upragnionej. Z prowincji nadchodzą hiobowe wieści. 
Zl oi“ porastają i gniją na pokosach, okopowiny 
wymokły.

Niepomyślny ten stan począł się już zazna- 
ozać drożyzną artykułów sp żywozych w Warsza
wie, skntkiem słabego ich dowozu. Mało jest 
zwłaszoza aa targach warzyw i jarzyn, a i te po
mimo wysokion oen woale nie są gatunku pierwszo
rzędnego Kartofle, płacone po 8 - 9 kop. za gar
niec, wodniste są i niesmaczne, nadgniłych zaś 
jest tak dużo, że po ioh odrzuceniu wypada gar
niec oonaimniej 16 kop. i więooj. Ceny mięsa też 
podskoczyły. Owoce, ohoć ]uż na nie pora, są nie- 
doBtałe z braku słońca, cierpkie i niesmaczne, a w 
użyciu szkodliwe. To też choroby żołądka szerzyć 
się poczynają, przybierając oharaktei epidemiczny. 
Całe rodziny zapadają na dyaryę i upurczywe 
biegunki, trapiące najsrożej dziatwę ludności 
nbożssej.

Przeciwnie, zgromadzeni przyjęli policyę wrogi
mi okrzykathi, a nawet z tłumu padł ka
mień, który mi&i podobno komisarza ugodzić w 
głowę.

Jak zwykle w razach podobnych, wezwano 
pomocy kozaków, którzy gromadę socjalistów 
rozpędzili. Ztąd przeniosły się rozruchy w dziel
nicę żydowską, t. j, na Naiewki, ul. Franciszkań
ską i okoliczne Patrole przebiegały pilnie tamte 
strony aż do następnego dum rano.

.Nafta.
W ie d e ń  S sierpnia. Półurzędowy Frem- 

denblait donosi, że w ostatnich 3 dniach czterej 
delegaci amerykańsKtego trustu Standard Ou kon
ferowali z zastępcami austryackiego przemysłu 
naftowego, ażeby porozumieć się co do wyzy
skania pola zbytu w Niemczech i Szwajcaryi.

Uprawa cukrowa.
B e r l in  8. sierpnia. Berliner Tageblati do

nosi z Hamburga: Ponieważ rząd austro-węgier
ski cofnął ustawę o kontyngencie cukrowym, 
przewodniczący giełdy ogłoś ł, że cukier austro- 
węgiersn ponownie jest dopuszczony na targ.

Hytoae;< a na W-wrfieeh.
Ia e h l  8 . sierpnia. 0  wyniku wczorajszej 

audyencyi br. Khuen - Hederyaryego u cesarza 
donoszą, że ’ bezpośrednie ustąpienie hr. Khue- 
na jest obecnie nieprawdopodobne, natomiast po
zostanie on nadal jeszcze przez jakiś czas w urzę
dzie. Główny powód, że rozstrzygnięcie przesile
nia jeszcze nastąpić nie mogło, leży w tem, że 
cesarz w najbliższym czasie zajęty będzie obo
wiązkami reprezentacyjnymi mianowicie zajmą go 
prze; ewszystkiem odwiedzi ty króla rumuńskiego 
i króla angielskiego. Wobec tego nie może teraz 
przyjąć dymisyi gabinetu.

Budapeszteńska korespondencja donosi, że 
na wczorajszej audyencyi hr. Khuen ponownie 
zdał treściwe sprawozdanie o politycznem poło
żeniu i przedstawił stanowisko gabinetu wobec 
parlamentu. W ciągu dnia hr. Khu'.u konferował 
rilkarotme z wielkim ochmistrzem L echtenstei- 
nenri. dyrektorem kancelaryi gabinetowej Scbies- 
slem.

Dzisiaj rra się w Budapeszcie odbyć rada 
ministów, na której br. Khuen poda rezultat po
dróży swej do Iszlu.

Doniesienie jakoby hr. Goiucnowski, Koer 
ber i szet sztabu generalnego, br. Beck już 
w najbliższym czasie mieli się udać do Iszlu, 
potwierdza się. Nie odbędzie się tam rada koro- 
ronna, jednakże hr Gołuchowski jedzie tam, aby 
być obecnvm przy przyjaździe króla rumuńskiego, 
dr. Koerber pojedzie, aby zdać sprawę cesarzowi 
z położenia, a generał Beek, aby po powrocie z 
urlopu być do dyspozycyi cesarza.

N f it d e ń  8. sierpnia. W sprawie przesi
lenia gabinetowego na Węgrzech pisze Nem 
freie ifrtsse w dzisiejszym numerze r uannym: 
Jakkolwiek sprawa dymisyi hr. Khuen-Hederva- 
rego ofieyalnie nie zos’ała jeszcze załatwioną i hr. 
KL. n powrócił do Budapesztu, gdzie dziś jeszcze 
odbędzie się na prędce zwołana rada ministrów, 
to jednak nie może ulegać żadnej wątpliwości, 
że w obec panujących stosunków, dzisiejsza rada 
ministeryalna będzie mogła powziąć tylko jedną 
uchwałę, a mianowicie jeszcze raz wnieść prośbę
0 dymisję i tę prośbę jak najrychlej monarsze 
przedłożyć*

I h M  8 . sierpnia. Ce s a r z  p r z e r y w a  
dnia 12 sierpnia s w ó j  p o b y t  w I s c h l u
1 w r a c a  do Wi e d n i a .

Pneknpstw o poałów.
B a d a p e u t  8. sierpnia. W śledcz ;j ko- 

misyi parlamentarnej złożył wczoraj Eugeniusz 
Hegei interesujące zeznania. Uzupełnił on swoje 
pismo następującymi szczegółami: Gdy Szapary 
polecił mu, aby towarzyszył Dienesowi, powie
dział mu: „Ze mną jest już koniec, co uczyniłem, 
zrobiłem dla dobra ojczyzny“ . „Zapytywałem hr, 
Szaparego, eo właściwie ma do czynienia z Sin
gerem, który nie cieczy się dobrą sławą, Na to 
odpowiedział hrabia: „Nic ważnego*. O całej
sprawie świadek dowiedział się z gazet i udał się 
do hr. Szaparego, by go w tej mierze zapytać. 
Gdy hr Szapary polecił mu towarzyszyć Diene
sowi, nie odmówił św adek tej prośbie. W Berli
nie zmusił go Dienes pogróżką, że go zastrzeli, 
do wydania pieniądz, jakie miał przy sobie, a 
miał ich duźu. Gdyby był w Berlirie otrzymał 
telegram, by Dienesa uwięzić, byłby to uczynił. 
Wyjechali oni bez paszportu. Hegei miał z po
czątku dać Dienesowi całych 50.000 kor., ale 
skoro zobaczył, że Dienes chce poBłać żonie tylko 
50 zł., zachował połowę dla niej. Cały wyjazd 
Dienesa miał zapobiedz skandalowi.

Poseł Pazmandi oświadczył, że Szapary miał 
wyrazić się w obec niego, iż chce podjąć akcyę 
celem usunięcia obstrukcyi i rozbicia opnzycyi. 
Później oświadczył mu Szapary, że prezydent 
ministrów nie mięszał się do tej sprawy i on 
(Szapary) jest gotów ponieść ofiarę materyalną, 
chociaż prezydent ministrów wprost mu zakazał 
przedsiębrać podobną akcję na własną rękę. 
Następnego dnia odjechał świadek do Ischlu. 
O szczegółach przekupstwa nie ma żadnego po- 
jęcin.

Agent pieniężny Martnorstein oświadcza, że 
Dienes' proponował mu, ny szereg posłów odwiódł 
od Obstrukcji, między innymi Nessiegu i Lengyela. 
Świadek widząc, że Dienes ma pieniądze, przy
niósł mu weksel Nessiego na 800 korou. Prze 
wódców socjalno-demokratycznych Goldmanna, 
Bokanyiego i Grossmanaa przesłuchano razem. 
Zegnali oni, iż rokowania z nimi prowadził hi 
Szapary za pośrednictwem Szelesa. Mieii oni wra
żenie, że rokowania prowadzone są imieniem 
rządu.

W końcu posiedzenia wywiązała się dyaku- 
syn nad tem, czy prezydent komisvi ma zdać 
przed izbą referat o wyniku pracy komisyi. 
Przewodniczący Rahonvi nie chciał ubjąo re
feratu.

Na tem obrady odroczone.

Zaburzenia w 14 > jo wie.
K i j ó w  8. sierpnia. Zaburzenia ze strony 

strajKującyoh ronotnikow trwają dalej. Strajku
jący na ulicach wybijają szyby, wdzierają się do 
warsztatów, gdzie chętnych do pracy zmuszają 
do porzucenia jej.

Wielki tłum zebrał się na brzegu Dnie
pru i obrzucił kozaków, którzy przybyii dla u- 
trzymania porządku, kamieniami, Kozacy dali 
kilka salw; wiele osób jest rannych. Ruch na 
kolei miejskiej ustal. Wiele p.ekarń zamkniętych, 
wskutek czego ceny chluba podnoszą się.

M acedonia.
K o n s ta n ty n o p o l  8. sierpnia. Komitety 

macedońskie przygotowują nowy wybuch powsta

nia na 15 bm , jako ne święto Jerzego greckiego. 
Podobno jednak z obawy przed wykryciem, wy
buch ma nastąpić na św Eliasza

Wiele dany en przemawia za tem, że istnieje 
porozumienie pomiędzy komitetami macedońskimi 
a ormiańsaimi, zamierzającymi wyzyskać ryty- 
czne położenie w wilajetacn kurdyjskich, aby po
krzyżować plany Porty.

K o n s ta n ty n o p o l  8. sierpnia. Linie te
legraficzne w trzech macedońskich wilajetach są 
w niektórych miejscach przerwane i będą wkrótce 
naprawione. Dotychczas nie nadeszły żadne dal
sze depesze od konsulów o starciach z bandami. 
Dotychczasowe wieści były przesadzone wskutek 
strachu wśród ludności.

Wczoraj odbyia się narnda ministrów i rada 
wojskowa w pałacu Yildiż. Obradowano nad po 
łożeniem w macedońskich wilajetach.

Plus X.
I t a y m  8. sierpnia. Voee della Yeriia do

nosi : Jutrzejsza ceremonia koronacyjna rozpo
cznie się o pół do 9. rano i odprawiona będzie 
w niezwykle uroczysty snosob. Po adoracji Prze- 
najśw. Sakrament i. który wystawiony będzie w 
taplioy Przen ijśw. Sakramentu, uda się ojciec 
św. do ołtarza św. Grzegorza, gdzie odbędzie się 
ceremonia ucałowania ręki papieża przez kardy
nałów, a nogi przez arcybiskupów i biskupów. 
Po śpiewach chóralnych odprawi papież przy 

j ołtarzu spowiedniczym mszę pontGikalną, poczem 
nastąpi właściwa koronacya, która skończy się 
udzieleniem apostolskiego błogosławieństwa.

Hńjma 8. sierpnia. Bazylikę św. Piotra 
przystrojono już na utucuystość korunacyi pa
pieskiej. Dla dyplomatów przygotowano osobną 
trybunę. Dzisiaj bazylika będzie zamknięta dla 
publiczności, stawiają bowiem tam galerye.

W ie d e ń  8. sierpnia. Yąterland żąda wo
bec sprzecznych doniesień dzienników, że kardy
nał Gruscha podczas konklawe założył w imieniu 
Astryi hTeto“ przeciw wyborowi Rampolli, ab] 
ze strony urzędowej kategorycznie zaprzeczono 
fej wiadomości, gdyż poniża to znaczenie Austryi 
w świecie politycznym.

Ustawa o automobilach
L o n d y n  8. sierpnia. Godzina 12 w nocy. 

Od wczoraj południa do tej pory toczą się w izbie 
posłów obrady nad ustawą o automobilach. 
Dyskusja przeciąga się tak długo, ponieważ zwo
lennicy sportu automobilowego są bardzo nieza
dowoleni z wniosku, ustanawiającego granicę 
najwyżej dozwolonej szybkości jazdy na 20 mil 
angielskich na godzinę i zwalczają silnie przedło
żenie. Obrady potrwają prawdopodobnie kilka
naście godzin.

L o n d y n  8 . sierpnia. Godzina 6 rano. Po 
15 - godzinnych nieprzerwanych naradach za- 
łatwiła izba ustawę automobilową i posiedzenie 
zamknięto

Mi Irlandzki
L o n d y n  8. sierpnia. Izba wyższa ukoń

czyła obrady nad bilem irlandzkim. Irlandzcy 
parowie żądali przyjęcia kliku, zwalczanych przez 
rząd wn.osków i przeprowadzili je ; wnioski te 
nie dotyczą zasadniczych podstaw przedłożenia.

PnwHadowuiie Ormian.
i i a n t ń n l  7. sierpnia. Z Erzerum docho

dzą tu alarmujące wieści konsularne, donoszące, 
że rozmaite szczepy kurdyjsaie planują nowe na
pady na Ormian celem zajęcia ich posiadłości. 
Dlatego też w ostatnich czasach szczepy te nie 
przeszkadzał? imigracji kilkuset ormiańskich ro- 
wolucyonistów, którzy przekroczyli granicę od 
strony Rosyi. Rosyjski konsul w Erzerum za
żądał szwadronu kawaleryi dla str leżenia konsu
latu i celem ewentualnej obrony ormiańskich 
zbiegów. Jeżeli doniesienia te nawet byłyby prze
sadzone, to jednak nie ulega kwestyi, że położe
nie w wilajetach kurdyjsko-ormiańskich jest kry
tyczne wobec ogromnego rozluźnienia karności 
wśród oddziałów łonnicy zw. Hamidi. Konieczne 
są energiczne zarządzenia, aby konnicę tę utrry- 
mać w rygorze i położyć koniec gwałtom

K o n i t a n t y n o p z )  8 . sierpnia. Na przed
stawienia ze strony rosyjskiej w sprawie grożą
cego Ormianom ze strony Kurdów niebezpieczeń
stwa w wilajetach Erzorun i bitlis odpowiedzia
ła Porta pisemnie, iż nie ma żadnego niebezpie
czeństwa.

B e r l in  8 . sierpnia. Cesarz Wilhelm po
wraca ze swej podróży na połnoc dnia II-  bm. 
do Swflnemflnde. Zaraz po powrocie cesarz? 
przedłoży mu kanclerz sprawozdanie, poczem od
będzie się rada koronna, Na tej naradzie kron- 
nej ma być przedew szystki&m rozpatrzona różni
ca zdań jaka, wybuchła pomiędzy poszczególnymi 
ministrami a hr. Buelowem w przedmiocie udzie
lania wsparć ' kobeom nawiedzionym klęską po
wodzi Minkter skarbu Rheinbaben przedstawił 
wniosek, aby wyasygnować znaczną sumę na 
wsparcie dla okolic dotkniętych kieską powodzi, 
czemu się sprzeciwił minister spraw wewnę
trznych Hammerstein, twierdząc, ze wyasygnowa
nie większej kwotr ze środków państwowych jsst 
niepotrzebne. To samo stanowisko zajął także hr. 
huelow wbrew przekonaniu wszystkich inuych 
członków gabinetu.

P r a g a  8. sierpnia. Óat donosi: Poseł 
Schwarz w najbliższych dniach złożył mandat. 
Minister Rezek oświadczył na zapytanie, że 
ewentualny mandat do Rady państwa przyjmie.

t i r s u d  T r u u k  (Anglia) 8. sierpnia. Po
ciąg, wiozący cyrk „Wallace brothers** zderzył 
się z drugim pociągiem osobowym, przyczem 1 1 . 
osób : maszynista zginęli, a przeszło 30. jest ran
nych.

Proces Bvmb<*rtów.
P a r y *  8. sierpa a Dziś rozpoczął się pro

ces przeciw Tesesie Humburt. Fryderykowi Hum- 
bertowi i Romanowi i Emilowi Daurignac’owi. 
Ookarżeni są o oszustwo i fałszerstwo weksli.

Suggestya myśli o fantastycznym spadku 
pochodzi jeszcze od ojca Tnresy Papa Daurignac 
mieszkał jako wdowiec z Bamelles pod Tuluzą 
w nędznej posiadłości wiejskiej i sorzadrwał

marne wina ze swój niewielkiej winnicy zk< 
marne p>eniądze; ciągle musiał się ogarnać przed? 
wierzycielami. Dzieci pocieszał nadzie,ą wielkiegc ■ 
spadku, który kiedyś miały rzekomo otrzymać po 
wuju z Ameryki. W sąsiedztwie mieszkała rodzina 
Huinbertów. Ojciec Humberta był wówczas dożywo
tnim senatorem departamentu i merem w Bauzelles; 
syn Fryderyk oddawał się studyom prawniczym. — 
W fantazyi Teresy nadzieja spadku zrealizowała 
się do tego stopnia, że jak zaczęła opowiadać, 
pewnego dnia zmarła prastara właścicielka i.amku 
Marcotte, zapisując jej olbrzymi majątek. Tak 
więc Teresa stała się bogatą dziedziczką, a Fry
deryk Humbert zaręczył się z nią. Ojciec Hum- 
bert, który został tymczasem jeneralnyni proku
ratorem najwyższego trybunału rachunkowego w 
Paryżu, zajął się przygotowaniami do przeprowa
dzenia bardzo zawikłanej afery spadkowej.

Wówczas to Teresa i jej ni*rzeczony Fryd. 
Humbert rozpoczęli pierszc studya nad prawem 
spadkowem i procedurą sądową. Uregulowanie 
dziedzictwa Teresy przedstawiało istotnie nie- 
zmiernb trudności, ponieważ staruszka, właściciel
ka zamku Marcotte, nie umarła wcale z tego już 
prostego oowodu, że osoba ta nigdy nie żyła. Ta
kże zamek Marcotte i całe dziedzictwo ii tniały tylko 
w fantazyi Te^sy i w aktach "ozpoczętego nrocesu 
spadkowego. W roku 1878 Fryderyk Humbert! 
poślubił „bogatą dziedziczkę*. Szczęśliwa paniu 
młoda umiała jeszcze w dzień ślubu oszukać fry-j 
zyera, od którego pożyczyła 2000 franków, niej 
"anłaJła stroju ślubnego i nakłoniła wspomnia ! 
nego fryzjera, że pokrył koszta pojazdów wesel-i 
nych. f

W ciągu lat 1879 i 1880 młodzi małżon-j 
kowie żyli ta-dzo skromnie i cicho; przygotowy
wane wówczas „wielki spadek*. Nagle w rokuj 
1881 pojawiła się bistorya o milionowym spadku 
i zaczęła krążyć po Paryżu. Ojciec Humbert, je- 
neralny prokurator, pozostający w śoisłych sto 1 
sunkach z najpierwszymi d7gbitarzami państwa,' 
powtarzał ją na w szystkie strony i pośredni
czył w pierwszych pożyczkach na zapłatę 
ogromnych podatków spadkowych. Zrazu spad
kodawca był Portugalczykiem, a dziedzictwo było 
złożone w Lizbonie; wysokość jego nie przeno
siła wówczas 20 milionów. Olbrzymie koło za
częło się toczyć i z biegiem czasu Portugal azyk 
przemienił się we właściciela stu milionów, Hen
ryka Roberta Crawforda.

Za tę dziwną przemianę Teresa Humbert 
z całą rodziną zasiada dziś na ławie oskar
żonych

Rozmaitości.
i i  Wei ołą klęski doinuń niedawno aitylerya 

angielska w własnym swym snrajn, niedaleko Sa- 
lisbnry. Podczas większego ćwiczenia kołu Abling- 
ton jedna baterya wjechała na pole i stanęła 
wśród zboża. Chciało nieszczęście, że w tej obwili 
właśnie przechodzi? drogą ob.ok pola jego właści
ciel i widząc, jak niszczy się jego zbośe, wpadł 
w gniew i w mocno nieparlamentarnych wyrazach 
kazał wojska ustąpić natychmiast ze swego pula. 
Komendant batery? oniemiał pis wio z oburzenia, 
poleoił teś swoim żołnierzom pochwycić grnbiań- 
skiego dzierżawcę, ten jednak v padłszy w wśoiekłość, 
porwał za widły od gnojn i tak obronną zajął po- 
zyoyę, śe żołnierze zbliżyć się doń obawiali i na 
chwilkę przystanęli.

W tej chwili dzierżawca przeszed? z obrony 
do ataku i rzucił się z widłami na uauonierów, 
którzy szybko oofać się zaozęli. Powodzeniem swo
jego oręża do śmielszych jeszuze zapalony czynów, 
i znoił się dziożawca z wyciągniętymi do ataku wi
llami na samego komendanta Da„eryi, który wi
dząc, śe napastnik nie ś&rtnje i naprawdę we ) 
godzi, zawrócił koniem i uciekł również. Zwyoięzba, 
zostawszy panem placu, armatę za armatą powypę- 
dzał zaprzęgi ze swojego zbośt' i pozuetat na swem 
pola sam ze swoiemi widłami zziajany a zwycię
ski, Jeśliby kto myślał, że żarliwy obrońoa swoich 
zasiewów óoig&ny był następnie sądownie za obra
zę kapitana w słaśbie lab królewskiej ba tery i,
omyliłby się ha-dzo.

O oałem zajściu doniósł wprawdzie kapitan
w drodzo przepisanej swej przełożonej władzy,
minister wejny natomiart miał dość tantazyi, by 
zaniechać wszelkich kroków przeciw d-iorżawoy, 
w tym bowiem wypadku wytoczyłaby się sprawa 
z pewnością przed parlamentem, gdzieby klęska 
bateryi, obszerną a wcalce nieprzyjemną wywołała 
ayskusyą,

Co więcej, energi znemn farmerowi wy asy
gnowano co rychlej odszkodowanie za stratowane 
rboże i przeproszono go jeszcze za sprawioną mi 
nieprzyjemność. O jednem tylko nie słychać jeszcze 
dotyohozas, a mianowicie, by komendant pobitej 
bateryi stawa! przed sądem wojennym za to, że 
w obeo nieprzyjaciela, z polt walki sromotnie 
ociekł.

Si Przyjaźń człowieka z małpę Donoszą nam 
z Paryża: Przy rne de Caillś mieszkał od rokn 
stary ozluwiek. nazwiskiem Izon Kerlec. W po
koiku na 6. piętnu trzyma? małpę z wyspy Bor
neo, z którą żył w najściślejszej zażyłości; jadł 
z nią z tego samego talerza i sypiał na jednem 
łośn. Niedawne temu małpa zginęła.

Kurie' kazał małpę zabalsamować i trzymał 
ją w swem mieszkaniu. Po stracie tego stworzenia 
nie mógł się ukoić. Przedwczoraj właśnie dozorca 
domu zastał staruszka bez śyoia; leżał na łóżku 
w objęoiach małpy.

Po pogrzebie spisywano inwentarz, przyosem 
pokazało tię, że w brznchn małpy znaohodził się 
worek, zawierający 300.000 *ran*ów, oraz list. 
W  liście tym. było powiedzianem, że Kerlec przci 
długie lata ndawał żebraka, czynił to z obewy 
przed złodziejami. Ulubiona Małpa nawet po swej 
śmierć? oddawała mu prtysłegę, okrywają" w swem 
wnętrzt skarb, o który starzeo przez oałe życie 
w wielkiej był obawie.

Dział ekonomiczny.
p Dyrekcya kolei ogłasza : z  dniem 1. sierp

nia otwarto na szlaka Lwów-Iokany pomiędzy sta- 
cyami Lwowem a Siohowem przy km. b°j4 w obrę
bie dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławowie 
przystanął osobowy: „Knlparków* dis ruchu oso
bowego i ograniczonego pakunkowego. Bilety lardy 
wyduje się w przystankn. Ekspndyoya pakunków 
odbywa się w drodze dopłaty. Odjazdy pociągów 
osobowych, które w przystanku tym się zatrzy
mają, są uwidocznione w plakfeoie tablica V H t 
waiinym od 1. maja 1903.

p Sekretaryat c. k. nprzyw. galio akoyjnegc 
Banka hipotecznego zawiadamia, i i  a dniem 31 
lipca 190Ś wynosi] stan 4 proc. listów hipoteoz- 
nycb 29,742.600 kor., 4 i pół prc. listów hipotecz
ny ih 99,861.200 kor., 5 pro. premiowanyoh listów 
hipotccpuiych 5,965.000 kor., łącznie 135,058.800 
koron, zaś star asygnaoyj kasowych 8,444.800 
koron

Z rynków p.enięiża ych,
W ie d e ń  d. 8. sierpnia. (Tel. „Gazety Narolu 

wej*). Zamknięcie giełdy o godz, i  minut 80 po połud
niu. Akoye auztr, u h .  kred. 661*—, wąg. zakład' kr< d.

781'—, Anglobankt? ?7B'K0 I TTn.n.i.— nu.- 524'—, L*aku 
dla krajó-" koronnych 409*50, Bank rei nu 475*50, Bo- 
denereditu 916—, Gal. Banku hipot. 586*—, koisi pań- 
■twowyoh 667*50, kolei południowej 80*75, tramwaju A. 
—*—, B —*—, Lolei Blbenthal 485' —, kolei północnej 
5*40 kolei ozL.ra.oT ienlrię 578 50, aipiny 368*00 Bitna 
Murat z  450/5, praskiego to wam, żel. 1616*—, fabryki 
brani 854 —, Lureokie tytoniowe 884*50, oblig. węg ln- 
demnis. 98*45, renta mejowa 100*80, auztr. renta koro
nowa 10065 węg. renta koronowa 98*95, 66-let. listy to w. 
kredyt, ziemsk. 98*70, 4-prooent. listy banku krajowego 
98*75, 4Vi-prooent. listy banku krajów. 108’IŻ, 4-prooent. 
listy banka hipotecznego 98*—, 4l/j-prou. listy banku 
nipeteosnego 101*—, 5-prooant. listy banku hipoteoznej )  
l l i * 90, *«prtjent. galio. oblig. propinao. 100*00, 4-pro'. 
gaiio. pozyoska kraj. z r. 1898 99*85. 4-prooenj. pośy- 
oska m. Lwowa 96'4t, losy tuieo_ie i l 9*26, marki 117*46, 
rublr 258*—.

F r a z k t U r i  d. 8. sierpnia. Giełaa sagraniosna. Au- 
•oyaoaie kredyty 20610 Koiej państwowa 000*40, Alpi- 
ny —•—, Bisoontc 000 00, Laura —*— .

P a r y t  d.8. eieipnih. Zamknięcie giełdy. Trzy pro 
o<mtoi a renta 97*92. Mą|a —*—.

W ie d e ń  8 sierpnia. Zamknięcie giełdy o goaz. 
2 minut 80. Akoya galioyjskiego karpackiego Towarzy
stwa naftowego 1024. — 6 procent, obligacye komunalne 
Banku krajowego 102. (Kum pieniężny)•

B e r l i n  di &. Merpnia. Zamknięcie giełdy. Banku ,ty 
auztryackie 85*25 (podług oblicsenu prooentowegc) Spi
rytus — , Austryackie kredyty 000'—, Diro. Ormman- 
dit. 000*—.

L 0 8 Y .
W ie d e ń  d. 8. sierpnia. Kuma giełdy wiedeńskiej 

Losy. a) prooento w e: Auztr. saLL kr. z. obL pr. z roru 
1890 8% 289*—, Auztr. sakł. kr. z. obL pr. z r. 1889 8«/„ 
000* Tow ?:egL na Dunaju iOO sn*. 4%  278*00, Ure- 
gulow. Dunaju z 1880 100 str. K"L 27900, Węg. Banku 
hir- pr 10U tir. 4*/t 259*—, Pozy calca serb. prem. po 
1 * Ir. 2*L  87*60, Tureckie obL prem. kolej, po 400 er. 
131.'50. b) bezprocentowe- I  odrr .U m il u (BagHioa) 5 
złr. 1& 90, Zakł. kredyt, dla h. i p. po 100 Lor. 43j*’  0 
Olary 40 złr. 165*—, Pożyozka m Insbruk- 90 zIr. 82*— 
Loej m. Krakowa 20 zi. 81*00, Pożyczka m. Lubiany20, 
zł. 72'— , Ofan 40 złr. 16'/*—, Palify 40 str. 172*—, Oserw 
krzyża auztr. tow. 10 złr. 54*85, Oierw. krzyża węg. tow. 
5 złr. 96*60, Losy fund. aro. Bndolfz iu złr. 68*—, Sauna 
40 złr, 221*—, Pożyozka Sa.obuig*ki- 90 złr. 81' —, Po
życzkę 3Ł Genois 40 z/c. 250'—, Losy komunalne mia
sta Wiednia z 1874 458*—.

Z rynków towarowyeh.
Bank rolniczy we Lwowie d.,8. sierpnia. 

Ceny za 50 kilogramów lo-o Lwów. Walnta koronowa. 
Psseniua gotowa 7*25 do 8*10, pszenioa nowa 7*25 do 
7*50, żyt- gotowe 5*75 do 5*90, nowe. 5*50. do 57d 
owiee obroczny gob 5*75 do 6*00, nowy. 5*00 do 5*9( 
jęczmień past. 5*25 do f*50, jęczmień browarny 5*75 
do 6 00, rzepal 9*50—9*75, mepak nowy 9*40 do 
9*60, groch pastewny 6'75 do 7*50, groch do gotowania 
7 76 do 9-00, wyka 5*9b do 575, bobik 5*50 do 6*00, 
hreoska 6*50 do 7*—, kukurudza uowa 0*— do 5.50, stam 
6*25 do 6*50 ohmiel za 56 kilo od 16u do 170. koniczyna 
czcn oru. M* — do 55*—, biała 60'— do 65'—, szwedzka 
55*— do 60'— , tymotka —*— do —' —

Spirytus looo za 50 lit. gotowy 18'10 do 18*25, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 10*26 do 10*86,

A n ś a p e n t  d. 8. sierpnia. Kurr w koronaoh i pu 
50 klgr. Notowano pssenioę na październik 7*83 do 
7*84, ży to  na patdzieroik 6*16 do 6*17, owiei : j  paź
dziernik 5*86 do o*86, zoLuruaza na sierp. 6*10 ao 6*11, 
UuzuraaH na wrzesień 6*11, do *12, kukurndza 
na maj 1904 4*90 do 4*91, napal na sierpień ■< 75 
do 10 85.

Oferty na pasenioę: mierne.
Ohęć zupna: słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: piękna.

W ie d e ń  d. 8. sierpnia. Ouluor (spokojnie) 90*90)di 
—'—. Nafta galicyjska —*— do —•—. Spirytus 41*00 
r o —*— *

Wiedeń d. 8. sierpnia. Kum w koi. i po 50 
kigr. Notowanopzncnioa cizańska 8*16 do 8d 5, żyto 
■łow okie 6*80 d 6*96, jęczmień morawski 0*60 do 776, 
kukurudza węgierska 0*6T> do 6*75, owies węg.erzki 6*— 
do 6*90. rzepak 12*— do 12*50, rzaoal na sierpiań- 
wrzuzier —*—, olej rzeyiakowy na styęzeń-kwleoień 
—*— do —*—.

Usposobienie niezmienione.
Stal. powietrza: pięknie.

Nadesłane,
/.h t< rubr?kę ftedatiia nie oćpowiads

O STB ZB ZE inE .
Pnb^cznoA** 

poczuwając się 
do obowiązki 

popierania 
przemysłn ro
dzimego, żwda 
w salopach? 

kopert i pa
pierów listo
wych wyrobi 
nowo założo
nej fabryki, 8. 
W . Niemojo- 
wzkiego ze 

Lwowa. Nio- 
» turzy kupcy, zwłaszcza prowincjonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się ntraytoywać na składzie moje wyroby, poza
mawiali n swoich -iot.ftawoów papiery listowe z na
pisem „Wyrób lin ;:*  wy* i puolioznośo. żądająooj 
wyrobów kca(owych, jako takie sprzedają, wpro- 
■zadzajao ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, śs w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W . Niemojowski, ko wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „W yrół Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a oi, którzy j« jako wy
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które pnbliosnośó powinna nauętnowru.

Gdyby powyższo ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym i aduiyoiom, zmuszony będę ogtoaiu 
z imionia i nazwiska tyoh kupców, którzy je nprr- 
wiają.

ft- W . Ifiemojowikl
pierwrza w krain fabryka wyrobów z papieru

K a a e e la r y a  a d w o k a tó w

Dr. Wincentego Batabani i Dr. IL Hegla
przeniesiona 

h  ul. Knizewiklef# 1. f  pmrtm*.

Okulista

D i - .  D e o n
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej race? dwora prof. huchss we 
Wiedniu ordynuje obecnie prz? m ile j  K a n i a  
L u d w i k a  L  5  od 10 do 13 przeć południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

H O T E L  E U B O F E J h K i
(Alberta Szkowrona.)

Przyjeohali do Lwowa dnia 8. sierpnia 190£ 
B. Smiałowskl z Stojańoa, Obr Winklu z Frank
furtu Z. Obertyński z Hujoze, M. Tokalski z W o 
łynia T. Kor*o8zyi z Wiednia, M. Makowieok 
z Kleb j i c w “  , dr. L. Nazarkiewiez z Bozon, dr. 
J. Sosnowski z Rosyi, dr. Braonr z Kopyozynieo, 
Z. Wolff z Berlina.

Ostatnie wiadomości.
Warszawa miała dnia 2. hm. awanturę ży

dowską, z imym jednak charakterem, jak roz
ruchy i krwawe zajścia żydowskie na południu 
W dniu tym przypada rocznica stracenia w cy
tadeli jednego ze socjalistów żydowskich. Po 
dwóch latach pozwolono ciało straconego socja
listy wykopać ze stoku cyta?*1'] i pochować na 
cmentarzu żydowskim za rogatką Wolską. Otóż 
dnia 8 . bm., jako w rocznicę stracenia, socyali- 
ści żydowscy w liczbie kilkuset urządzili na ( men- 
tarzu, nad grabem straconego przed pięciu laty, 
demonstrację, połączoną ze śpiewami, mowami 
itd. Policya nie od razu dowiedziała się o zgro
madzeniu i o jego istotnej przyzynie. Z począt-. 
ku ukazał się na cmentarzu komisarz cyrkułu na 
ciele pięciu policjantów.

Tym jednak nie udało się przywrócić po
rządku sgłonić obecnych, aby opuścili cmentarz.

*  O C H ^ °
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Książe i milionerka.
P w W .  a  ■ ■ g la la k la g a .

(Ciąg dalszy.)

— Czemu pab> wczoraj wyjechała tak na 
gla z hotelu Babilon? — nadaia Amerykanka 
z surowym wyrazem twarzy inkwizytora.

— Otrzymałam rozkaz.
— Od kogo?
— Oto... prawdę thówiąe. jestem mężatką; 

to był rozkaz mego męża.
— Kto jeot mężom pam?
— Tomasz Jackson Juli&u, kterego pan. 

zna; starszy kemer hotelu Babilon.
— Więc prawdziwe nazwisko Juliana jest 

Jackson9 Czemu kazał pani odjechać tak śpie- 
sznie?

— Nie wiem, panno Kacasole, przysięgam, 
że me wiem. Jest moim mężem, mujzę to robić, 
co on każe. I  nam kiedyś będziesz zmuszoną 
spełniać wolę węża twego. Dalby Bóg. iżbyś le 
piej odemnie wybrać umiała dozgonnego towa
rzyska !

Po tych słowach panna Spencer obtarła ni
by łzy z oczu.

Nella położyła palec na kurku rewolwera.
— Czemu ka>ał pani odjechać tak śpie- 

ezme? — powtórzyła chłodno, ucieszona w du
chu z okazywanej krwi zimnej.

— Nie mogę powiedzieć, n>e mogę 1 — bro
niła się biedna Kobieta.

— A ja żądam tego koniecznie I — zawo
łała Nella tonem greźtiym, jakby obcem jej było 
uczucie litości

— Życzył sob.e... abym wróciła do Ostendy... 
Zaszło coś niepomysluego. On taki l krotny czło
wiek, ten Tomas®!... Gdybym pani powiedziała..

— Czy coś niepomyślnego s«asło w hotelu, 
czy tutaj ?

— Zarówno tu, jak tam.
— Fakt się tyczy księcia Eugeniusza von 

RtUssiieim r

— Nie wiem... raczej tak jest... myślę,
— Co ze. stcsuuki łączyć mogą pani męka 

z księciem Eugeniuszem?

— Przypuszczam, ie mają z sobą do zała
twienia... interesy pieniężne.

— Pan Lrimuiock brał udzkal w tych inte
resach ?

— Sądzę, że tak. Powindziałam już pani 
wszystko, co wiem , przysięgam!

— Czy mąż pani i pan Dimmock pokłócili 
się owej pamiętnej nocy w pokoju pod nume
rem 1 1 1  ?

— Zaszło między nimi małe nieporozumie
nie. .

— A wskutek tego wyjechali a pani bez
zwłocznie do Ostendy?

— Tak... przypuszczam.
— Cóżeś pai i m ula do spełnienia tutaj ? 

Jakież mąż dał ci iustrukeye?
Panna Spencer ukryła twarz w dłoniach; 

adawała się łkać gwałtownie.
— Ulituj się pani nademną! — prosiła. — 

Nic więcej pc wiedzieć nie mogę.
— Dlaczego ?
— Zabiłby mnie, gdyby się o tern dowie

dział.
— Odbiegamy od przedmiotu — zauważyła 

Nella obojętnie. — Przestrzegam rar ostatni. 
Nadmieniam, że znajduję się w niebezpiecznem 
położeniu; gdyby spotkało panią jakie nieszczę
ście, usprawiedliwić się ten będę mogła, że dzia
łałam we własnej obronie. Mów pani szczerze, 
w jakim celu wysłaną zostałaś do Ostendy ?

— Tak. czy owak, śmierć mi grozi — roz

paczała nanna Spencer i z nagtr determinaeryą 
dodała: — Miałam trzymać straż przy księciu 
Eugeniuszu.

— Jaz.o? W  tym nomu ?
Panna Spencer potakująco sltinęia głową, 

a Nelia dojrzała siady łez na jej twarzy.
— Zatem książę Eugeniusz był ta więzio

ny? Porwany został za przyczyną Juliana?
— Nieiuaczej, skoro chcesz pani wiedzieć 

koniecznie.
— Dlaczego! wyiącznie pani byłaś oowoła- 

ną do Ostendy?
~ Bo Tomasę imi ufa. TaL sama praekonać 

się mogiai, znam dobrze Ostendę. Zanim przy
jęłam obowiązek „  hotelu Babilon, poorulowa- 
tam dużo po Europie.

— Dlaczego przyjęłaś ten obowiązek w ho
telu?

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENI 1
po W et. od wyiazu.

± l © r  b a t u
chińsko r„syj»ka, *hior majowy, iwieia 
8 jęhc .g L *łr. 3-75, II. nr. 3-—. Okri- 
chy jajlepsze m . i'ifi Okruchy drobne 
złr, 1-80 »  fuut. Dwór Łap«*yn Brzeianj

J. K a p r d ł i k
.. iwsur-.ląoa. Cenniki bezpłatnie.t/onu

Renglotylnb s*°łow®' i,M“papierówki w S kg. feozsy. 
kac1, franco ta la i-iitj pi 3 k, jo hl. 
wyr ła D. B. Roaenb«rg, Zalaslezykl.

ZOj

j .  1 ' H t t M & r a F
we LW O W LE 

F a b r y k a  M r  i  h u l i a j l  
i)4 ni- J a U s iw ifsk lek

Rennloty lob gruaski stołowe, jabł- 
•ca, papierówki w 5 k j 

koszykach, franco za zaliczką po 3 k. 5< 1j 
wysyła D Kratz. Zaleszczyki. 204

( f l l H o i l T  1 °t>vwai.elakiej rodźmy znaj- 
W L u i ł C i l l  dzie nmieszczeuie w domn 
uisędrnks. Wiadomość: aotykwaryat Toma 
sika, Lwów, pasał Hansmana. 209

P t o Ł y e m k i
pod Ścisłą dyikrecyą i szybko, dl oficerów 
duchownych, urzędników, jednorocunycn 
ochotników, ofieyal-stow wyrabia w prze
ciąga 24 godón pod nrzy rtępnemi wa tut

kami: ,,Bank-CnmIaaionsgescheft“ , 
L leatig & Co, Budapest, Barose-tór 18, 
(Batonnnarke). Korespondencya w niemiec

kim jęahu 9236

Winogrona.
j  kilo winogron . . . . koron 4 50
5 ,  mięsiaty..h brioakw ó „ 5'—
5 „ jabłek ....................  „ 3’ “
$ ,  nyskich jab łek ................. „  2-25
3 _ cytryn............................... * 3"8*
S „ ukrowych albo wodnych

melonów 260
3 „ znakomitych gronek . . n 3*5°

9 3 3 5  o p ła c o n e  i%  p o b ra n ie m
GiOTuml Spughero, Triest.

C ie rp ą c y  na

przepukliną

p o p e ł n i a j ą  

i b k e d i i i ę
pizedwko swannu zdtowiu, jeśli nie spró- 
bnją mego wynalazku. Hi’  operacyi. 
Dva> unm słoty medal ! >emo„ itro- 
wałem pi.ed p dbfesorer- GussenDaue- 
ram, P.ospckta pod dy.krecj ą gi atli. 
C i>rl T I m I ,  -peuyaiista, Wlcued V I, 

im erlingsira isc 19. 920Z

* pary obuwia
z a  k . 4 5 0

Zakupiwszy wielka ilość obówia od pewnej 
masy konanrsowej, je» em w moiności pr-.ea 
krótki czai takowe za bezcen sprzeda- sć 
jako to : 1 parę męskich, 1 parę damskich 
lo sznurowania w dobrym gatunku, z koł
kowaną podeszwą, ł'.mniej ]  parę T10Z- 
klch, 1 parę damskich w o d n y c h .  
Wszystkie cztery pary są pięknie wykona
ne, mocne, lekkie i na wiosną i lato odpowie
dnie. Miara wielu >ści według cm. kuHZtt/ją 
tylko i  k. s© h Wysyłki za zaliczką, nie- 
stos-wnic a ymi' niaŁ lnb pieniądze zwra
cam. A . O l  I  R. H r a k i k  4 0 . 9243

Z a k ł a d  le c s a lu s ł  zało 1850

w  H A B U H G  p j d  W i e d a l e w

dla nerwowych, potrzebujących odpo
czynku, kiuacyj odływiających i dyete- 
ty mych Od r. 1903 oddzielny pawilon 
wedle systemu Allandt dla kuracjrj po 
wietrznych i do leczenia. Ikr* J ś lO ł  
W e iS S  czronea wydziału lek* kltgo, 
csłonek Stowarzyszenia dia pzychiatryi i 
neurologii, członek Stowarzyszenia wewn.

medycyny. 9152

T1 Atlat-hefnione

Zarząd dóbr Grodkowie*, poczta Brae 
zie, poleca dc al-wu I. 'aze_.ee „ostaą 
Galicyjską- w awócn gatunkach, odsnaoao- 
ną dwoma medalami na wystawie powszecb 
nej w Parytu i uznaną na targu nasien 
nym we Lwowie za najpiąkulejazą ze wszyst
kich odmian (..Rolnik 46) i )  „Eliia" po
chodząca z najdorodnięjsaych ktoaów ryk, 
na polu wybielanych po cenie 26 koron za 
IOO kilo. 2) „Stlekoyjna“ p.=rw.za repro- 
dnkeya Elity 22 koron. I I .  Żyto polskie 
mało wymagające i plenne koron 22. Ostka 
galicyjsKa 1 tyto polskie pot ly pod wsglą- 
dem wyuatności »i_ystkie inne odmiany w 
próbach powziętych w roku 1902 przez 
Związek b indlowy kółek rolniczych. Ceny 
rozumieją się loco stacya Podlęłe, za worek 

100 kilowy dolicza się 1 kur. 20 h.

kawaler, młody, uczciwy, trzeiwy i praco
wity, puirzebny od 1 września br. Zgłaszać 
się z podaniem odpisów świadectw i iąda- 
nego wynagrodzenia do zarządu dóbr I3ą- 
doira WUznlH. Odpisów iwiudect nie 
zwraca się Nieprzyjęte podania zostają bez 

odpowiedzi. Zgłoszenia tylko l<stowne.
92,4

Wzorowa staneya
(jedyny pensyonat, w którym uczniowie zna- 
chodzą zupełną pomoc u naukach; przyj
mie kilku uczniów w wmzu 8— 14 lat. Ucz- 
pi wie przepali priy egzaminach' wstę
pnych i prywatyści mogą się tn uczyć pry

watnie Zgłoasenia: KI, tnowska 3*
9*45

Panienki
uczęszczające Jo zakładów nauko
wych we Lwowie przyjmuje s.ę na 
m.eszkanie z utrzymaniem, h L  F le -  
fea rs lb i L  6 ,  L  p lę t r s .  9134

z akadęmickiemi studyami i Lilkoietnią pra
ktyką gospodarczą, poszukuje natychmiast 
posady, priy zagwarantowaniu najwyiszych 
dochodów z majątkn. Najchętniej na tan- 
tjemę. Zgłoszeń,a: Itrów , Ajcncya So
kołowskiego, Pasat Hansmana, „M ło 

dy aj | snom-'. 9*34

2 wagi na bydło
N  I b # «  k u u i .  9092 

poręczami, 2 wagi z pomcitzn.i po 4.000 
kilogr. (ze skalą, rucnomymi cięfarkami 1 
ielaznymi trawersami), wssystkie 4 nieu ,; 
wane, uiskotniue funkeyonające, ze znanej 
firmy Bug yi & Comp., silnie zbudowane, 
wskazane dla kaidegu większego gospodar 
stwa, dla fabryki, mlynu patowego, gorzelni, 
browaru, pod swzególną do aoc kor. usta
wą p sypisani karą pieni^śną przez ck. 
władze aostiyackie w r 1903 zbadane, tak
ie  pojedynczo, z powodu wypadku śmierci 
bardzo tanio dc spiredania. (Ścisłe rsądo 
we rewizyt odbyw ją się właśnie). F .  B u * 
g— y i .  W tem  L ,  SchónUtenigasse 4.

1 3  r o c z n i e !
*  głównemi wygranemi po 000.000, >00.000, 1M.OOO, 
70.000, 00.000 frankós i U.OOO. 90.004 Itrów, i r ę « «  

nutępuląca gnipa tonów:

1 los turecki 
i włoski los krzyża 
I serbski los tytoniowy

płatne n HO rataeh mlezięeinyeh po 7 torou. Nabywcy przystula niepo
dzielne prawo wygranej zaraz po złośenin pierwszej i drogiej raty wprost na
moje ręce. Odstlkę tych rat najlep ej nskuiecznić tdołnr zapOiOOcą przekazu 

pocztowego, wpłata dalszych rat przoz pocztową kasę oszczędności.

E B W A & D  U R B A N
I b u i i i  U «<  n  i k i o M  y .  9011 

B e r n o ,  G r o u e t  P l u t a  n r .  S 5  (d o iu  w ła s n y ).

Rzetelnych, stały eh odsprzeui wcow ustanawiam nzzędzia. — 
Ceny niskie. — Wysoka prOTrizya. 9230

'/. funt. p a n k a  
1 kor., 1-20, l ‘4o,

r6o w/ścj.
Indo Cejlon
korot 1-30 i 1-70.

ó i r a e k j
70 h., 80 h., 1 kor. 

i 1 kor. 2oh. 
Wszystko nettu

waga clown czyli 
501 gramów —  nie 
420 gramów za i fant 
rosyjski — o 30% 
mn;ejszy,
Proszę wszędzie

lądać Herbatę 
Monopol z Rączką.

Z magsmn J rL rrN ZA  GROŹNEGO w Kraków 1*
NąfWłęknsy abyt k “ i raty w krajn. Gdzie nie ma proszę p aó wprost.

9210

O K  K I W I  r k l M I S Y
( S t a f o w y  f f r w t i o w t e c )  qi4J

Jest “3<teaą wiadomą, że iw y ik le  t r u m n y  d r e w i a i  |
m e ta lo w e  wraz ze zwłokami zaiwyczą, marm p #  j j j p g n -  
b ie  przysypane przeazto 5.000 kilo twaraej ziemi n t ę p ęto 
kgn leceik lU i A .by z a p o b ie d .  te| p r a y k r o ic ł ,  polecamj 
nasze o k r y w y  na t r u m n y  z  o c y n k o w a n e j eśn ii B c i
• e rm e ra lr le | , pod której sklepieniem n a j l t o j . . trum aiw
tak jest ochi'onioną jak w grobowcu. — Tanie oeny niezuacciiie 
tylko podwyższaj? koma pogrzebu. Okrvwy na Irimni dl? dzieci 
o połowę tańsze. Zamówienia i składy we wszystkich przedsi ■ 

biorstwach pogrzebowvch Monarchii. Głowuy skład t 
H rle n  1 N lb e k u n g e n g a s if  7, T e le p h o n  n r .

9187 p r i y  uLiey T n e r l e g i  H ą ja  1. i l  w e  L w o w ie .
C u d z in n n le  k o n e e r f  muzyki wojskowej. — Pcczątek o godzini 9 wieczór.

lip auismy Szr.n wnyeh . zyteinisow, aby lamawiająe luó kupuiąo praćomic- 
ty rekUmowtr.« w rJ  tecie N a  O&bwęy lub w ogóle kortystając i  dii łu ogit>*us- 
niowjgo, raczyli powoływać się na 5 (u «lv N ar M o *  , jako na irodł.., skąd infor- 
moeye »noje zaczerpnęli. Takie powoływaL e się bowiem wpływa na f«S*,»rs»im* 
ogłe .zeń łasiły NarotrttMj.

O ,

Słabość mągką
skutki szczególniej t a i n y o h  grzechów 
młodości oraz innych uaduźyó niszczą
cych zdrowi* . jak pewno i trwale usu
nąć', poueia jodynie w licznych wyda
niach roryowsT,Bębniona brązka ilnstr.:

l»r »  K*'fan’B 9197

'chrona własna
Oena wydsma polskiego: I iir,

Cena wydwuia n-.emWtSiei-i- :ł złr 
TjSięce znalazło w niej o ti j a jn i e u i e j 
swych cierpień, .1 za użyciem kurauyj • 
w książce tej nieconej, zupe łu; )  s»ą| 
s i ł  e di <t a i  ą. L \  nadesłaniem frano 
nalezf ości, otrzyma sie książkę w ku-1| 
perer- przei M agazyn W  rdawnictwa R. T 
r1, Bierey « Łipuaa i^e^sz-s-Magazm I

Rurki

Ruch pociągów kolejowych
o ‘too-w lą,z;-u .jaą,c37- z  ć b i i e m  1 -grc- łra.n.ja, X P »0 3  r o l c a .

(Cbbs ś odkowo-europejskl).

Obrazy:a h l t a r e i e ,  oraz w s s y s t  ^  k
■awumlin Tai F i lM T a łw  In

drenarskie
za«tkomitej jakości, w  wiełkich floś<5ia©h polooa 

Cegielnia parowa 1 fabryka wyrobów 
glinianych „Karol“ w F o l ń t « e - K a w l .

Cenniki na żądanie. 924o

r j « | .  
u a l iu  
olc|- 
■m f  

k l eple., o
p r e m ie  T o t a n y s i w  

p ię k n y c h ,  n s j t a n ię j  p m leen
Nandsl dzieła” * sztuki i księgarni* ant” - 

k T»rsk- 9231

J. Tomasika
L w ó w ,  ł*a »a ż  H ausm anu

O ch ra n ia j e le  s w o jo  n og i
Nog» prs-j i szeni. 
diwnych piekących 

p desze n
894-

Noga przy aoszenin 
aibcstowych pode

szew.

przed nagniotkami, guzami, przemoczeniem, 
zimnem. Wszystkie te przypadłości powsta
ła przez nadmierne pocenie i noszenie pie

kących podeszew, ustają przy noszeoin 
D r .  H łV gyea ’ a  j i a i c n L  a a l> e «U -  
w yeta  p o d e u e w  za parę 80 hal., kor. 
t-20, 2‘ ,o. 'Wywfłka za pobiin.cn potz 
lowem. - denniki i listy uznania przc-s 
władze wojskowe i vyisze kola — K*zpla- 
tnie. Bogate zaoprtrzony sono rany główny 
ikbd wszystkich asbeztowych towarów 

W le n  L ,  D ó m l i t b a n e r h a a ts l  M .

Kle chce dużo pieniędzy ?
ięcznie ł  do 1000 boruBi mo-. 
zarobić bez rezyka a uczciwie 
zę ->rzysZaC natychmiast adres 

G. 51 an las i u ,  ne«>ll-Ba- 
L den -Mercur1, Ntruberg, 
skendonstrasse 8. °“r ‘

Przy c ie r p la u ia . d k  p ę c h e r z a
leczą natychmiast i bezpowrotna K a p s u łk i  Ken łdlu  (3 Gubeb., 

3 Salul, 10 SantoD. Cena kor 3 70 8633
Pewna prywatna Klinika spi-.waiził? W I lyo i -  5-000 sżtuk, a do 
kouca października 1902 -  42.000 kapsułek Sauidu. żaden ko zna
nych preparatów nie może stp pt>ezciycic takim znakomitym skutkiem. 
Do nabycia wh wszystkich aptekach. W Ludapeszcie w apt TdrSk, 
Kómgfegasse i w apt. dr. Eggor, VI. Vuczi kdrut 17. Objaśniema nau

kowe gratis przez głównv skład C . B a u p e n s m m e h , Wien II.

L. 12481/03. Przemyśl, 17 lipca 1908.

Jarmark na futra, który dotychczas odbrwał s.ę w 'i. 28 sierpnia 
i 14 tn dniach następnych każdego roku w Umowie, nt życzenie ku
pieckich kół interesowanych i na mocy koiicesyi nadanej gminie Pi za
myśl przez Wysokie c. k. Namiestnictwo z d. 9 czurwca 1908 L. 70696 
odbywać się będzie odtąd w mieście Przemyślu w tym samym dm_ 
28 sierpni i każdego roku i trw?ć będzie dni 14 — Miasto Przemyśl 
jest staeyą kolejową przy głównej linii kolejowej, Którą przebiegają 
wszystkie poc<ągi dążące z zachodu na wschód, jak orient-eksprebs, 
pociągi błyskamic»iŁe itd i w której s;ę Wszystkie pociągi bez wyjątku 
zatrzymają liczy ukoto 40.000 mieszkańców, Dosiada liczne hotele i 
zajazdy, rapewnia więc wszelkie możliwe d^odności, a gmina pray- 
gotowula liczne baroki przy Dii.cacb i plac ach w sródm.eściu, s'-y za
miejscowym kupcom hnndel ułatwić 0 tern zawiadamia się Pp- Intere- 
ąjwanycb z zaproszeniem do wzięcia udziatu w rzeczonym jarmarku 

d. 28 sierpnia br. i w dniach następnych.
Z Magistratu miasta

POCIĄG
posp.|oiob
jr z jo h ^ ^

2-31

Bu Lw ow a a
ha di.orzec główny 

Ickan (Ja«, Bnkai^.iiU, kondti.ntyuoj

8 10

b-30

Tif5

p°lai)
uiior. Nowosielicy, Berhomethu, Czudioa,

Delatyna, ZaleezozyL, Wy- 
Serethu, Ko d o w i .

rezawy, Wiednia, Rarlsfcadn, Pragi), 
i, Jasła, Chabówki, Zakopanego

1.30 

1-40

*?0

6-20

650
735
7-40 
V45 
765

805
8-55

957
10-25 
LI 15 
MO 
1-25

3-14
435

5-30

b-4<

5-50

5 55

Dorny Watry i Suozawy 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszaw;

Wieliczki Ort iwa, N. Sącza.
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (B erló-W rocław ia , Warszawy, Wiednia Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oswięcima, Zakopanego, p- Picemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kol umyję (od 31|5 do 81|f 
w niedzi* ę i święta) KSrózme.ó Cod 1)5 do 30|9 wł.) Urodiiny 
Putny, Saazawy 

Brzuchowic (od 17|5 do 13|9 włącznie)
* ) Sambora, Chyrowa 
Janowa
Ławoeznego, (Pei .tn) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
pedwofoezysk, (Odessy, Kijowa;, Brodow 
manisławowa (od 1 (5 dc 30|S włąozuie)
Rawy ruskimi, Sokala
KrckowŁ (Birlina. Wrocławia, Wiednia. KarisLadu, Pragi, Za.'manego 

przoa Kraków, Stróża. Orłowa ( 1|5 do 301U włącsnie), Mezo La- 
bcrcz (Pesztu)

Stryja
Rgesaowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, K.6r<tsme,.9
Ławooznego, K Jntza, Chyrową, Borysławia, Koohawiny 
Janowa
Krakowa (B"i.ma, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

icza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa. Iwonicza, Sanoka 
Ickan Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania No .oeieli y przez 

juezke, Wyzmoy, doreinu, Suozawy 
Podwołoczysir, (Onesey, Kijowa;, Brodów, Grzymał., Husiatyna. Kopycz.
Rrzuchowic (od I 7|E do 13|9 włącznie w niedziel 
1 uohli (od 15)6 do 30|9) , ..................

swiętaj
Stryja, Jhyruw a

9-12
9-20

9' 
9-35 
9/60

1(H)0
10-07
10-20

10-40
11-50

215

I b

5-06

m,

Skolego fid  1|5 du 30|
Borysła. ia

Podwołoczysk (Odesay, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P 'tutor, Z_)e- 
szozyk, Dusutyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozyniee 

Ickan, Żyćaoiowa, Nowosielicy, Strethu, Berbomethu Czudina B.\ i i j y  
Suczawy

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wieania, K&rlsbadn, Pragi) 0 *v jęciiua, 
Orłowa, Mielca na Dembioa, Sambora, Chyrowa 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Brzuohowic (od 17|6 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta)
Brzuehowio ,0-1 16|5 do 15|9 w dn i. powszednie)
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karm b ad u, Pragi , Zokopa- 

negn i .rzez E..a»ow (od 25|6 do 15(9), N. Sącza, Orłów i (Oo /7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Saao. a, Rymai wa, Iwonicz*

Brzuehowio (od 17(5 do 13|9 włącznie w niedzielę i Jwięta)
lokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyua, Kórósmezó, Potut >r, Nowo- 

sielioy, Oornj Watry, Suoiawy 
Janowa (od i.|5 d. 30'9)
J r o m f t  (od Ijt> do 13|9 wiącznie v medzieię i święta)
K-a. aa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oiwięjiiua. J isła, 

Lubaczowa. Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
* )  Sambora, Chyrowa, oanohi, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Janowa (od 17)5 do 13(9 wł. w iedzielę i święta)
Podwołoeaysk, (Odossy, Kijowa), Brodów, KopyczynicC, Zaleszczyk,

Skały, Iwraia pu.tegc, ilusiatyiia 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza Borysławia, Kock awiny 
* ) Lubienia wielkiego (od 15/5 do lb/9 w niedaiolę i święte)

Na dworzee „Podzamoze*

Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymałowa 

Podwołoczysz, (Odessy, Kijowa;, Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kyowa), Brodów, (irzymał., ńusiatjna, Kopycz. 
Podwołoczysk, (Odi sy, Kijowa Kopyesyniec, Zaleszczjk, Potu! >r,

Iwania pustego, Skały, Humatyna, Brodov
Poo.; oroozysK, (Odessy, Kyowa). Brciow, Kopyozyniee, Zaieazcz.k

Potutor, iwania pustego, Skały, Husiatyua

POCIĄG
posp.

róeŁt.
M

osob.

2-51

410

5-50
—

6-30
— t -45

8*26 —

— 835

— 9-05
— 916
— 9-26
— 9-40
— 10-85
— 10-ij
— 1-14
1-50

i — 1*55
— 21.)
— 31f
2-40 —
2*50 —

— 305

— 315
— 3-25
— 3-30
— 3-40

-  615

630

6-40 
710 
o l 4
7-20 
9-00 
9-55

10-42

10-55

1100

Z e  L w o w a  d o
Z dworca głównego

Krakowa, (Wiednia, V ro ławia, Berlina, Wars sawy, Pragi, Rwnebadul 
i t R '»w i duw», Jasi a, Chabówki, Zako, .nego p Rzesze w, Orkowa * 
Ickan, Jass, Bnkaresztu, Constaney), Czortkov a K « r#«i tezft (od 1/b 

•lo 30/9), Słob. ront., Nowosiclioy, Isrethn, Berhomeiu, Bor..Lny, 
Nneuwy, Borny Watry, Kocmanii- ’

Krakowa, (Wiednia Włoo/awitj Berlina Pragi, K utsbadi), Chyrowa, 
c.amj0ta, jama, Strt Mielca, Grłoua, W  ali zk., Ośk.ocima 

Biztahnwic (od 17|5 dc 13|9 właeznie aoddsnt.e;

Ickan, < ia»Ł Bnzaraszti ), Petuszan, Żydwczowa Potutor, Kbćbzttiezo, 
Nowosielicy, Brodinj, Putny, Derra Watry (od 1/7 e 3i/9i
JUOZfcwy ’

Podwoł, czysi .Kijowa, Odeeiy), Brodów, 1 Lopyczyniec, Huiiatma 
awooznego, (PeoztuL Drohobycza, Borys.Tw.a 

K.akowa. Wiednia, Wrocław a, Berlina, Plagi, Karlsbadu;, Lubaoiewa 
Sambora, Chyrowa Or.ow*

Krakowa, , V~iedn a, Warziawy, Pragi, Karlsbadu), Hapoka, K°iuanowa 
Iwo uoza, Tarnobrzega Stróż, Nowego Łącza, Orłowa (54 L i dó 
I5|9), Jasła 

Ław. oznego, Chyrowa. Borysławia, Ułuiz .
Tanowa
:(  Sambrn... Coyrowa 

IfiPlła/ SoK/ala, Lubaczowa 
O j  entiowie r. Delatyna, Potutor, Now .sielic,
Ta n.<pola, Potutor,
tan -za (od 17|5 do 13|9 włącznie w ntidzinię i ś r  ęU)
Podw iłoozysk (Kijowa, Odessy), Br idów, K>pyuz/uiec Zali oeyk, Hu- 

ziaty. a, Skały, Iwania pustego, (łrzj maro wa 
pusto:uyt (od X|C do 18|9 włąuanie w niedzielę i świ2ta)
Brzueliowio (cd *7|b do i 3j9 w<ą .znii w uiedzi lę : święta)
*; Lubiei ia wielkiego voć 15/5 do ?5-« w rielz.eie i iw (P 
Ickan Potut- r, Kałusza, Ozortko? a, Zarosi: «yk , Wjźnioy, Kórósuiezó 

Ko ma ńa, Dorny Watry, ti \cz .wy, Buki .-oS7łu 
Krakowa, (Wiednia, Wroołsw' , L irL  i i  Pi agi (a isbadu) J»sł», Cha

bówki, Zakopanego, Wielioiki, N. Sącza, i uoaozowa 
Tuchli (od 16/6 do 30/9 włącznie', Skolegt (od I,, to dtl':t wł.), Stryja 

Ohyror*. Borys.awia 
<i anawa (od 1/5 do 3G/9;
Riescowa, Lub to/owa
B-.uobowio fid  15/5 do 15|9 wł.,cznie)
* )  bamoora, Chyrowa

Sti nisławowa, l  darowa
Knkewa, (Wiernie, Wrocław.a, Berii' a, Warszaw;). Cturowa, Mezó 

Laboroz )i esztu), N, Sjc/a, trł/wa (l|6 «lo 3 '|9), .'tswię i.ua 
Janowa t̂ ed 17)5 ao 13|fc wł. w dnie oow»z„ od 1|.» do .b c wł. i od 

34 ')  ao a1' t wł a nie todzieuni.)
Ławodinego, (Peiatu;, Ohyic va, Bo ye.awia, Katusza 
Rawy oskiej. Sol sla
Brzuohr iu (od ISI5 dc 13|9 wł. w nieiaiero i święta)
Przemyśla (o<i 116 lo 81119 w“ )  Ch jroł*, Meeó uao -rcz (Psiztu)
Podwółi izysk (Kijowa, ‘ ‘des ly), Brodów
isLowa od 17|5 do 13|9 w<. w meduel. ś rięta)

Ickan, C ortkowa, Z tleiwozy r, Delat/nJ Wyżay, tCccuai.ii, V .woitie- 
l io ', Berhome hu,CzLiuia, Serethu, Bio.tiny, Dorn,- Watiy Su- 
. 'ca wy

Kraaowa, (WiedniŁ. Wioeławit, Wauzawy, P.agi, KarJibadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iw. o icza, Taroobnegu, Ort iwa, Wteitezkt, Chabówki, 
Zakopanego (o.i 1/7 lo 16/9)

Podwoiło ysk, Br.dów. Kopyczynie.', iw uir pustego, Potutif, Skały, 
Hbrlatyna, Zaie icz)k, irzymałowt

Stryja

/ a w on a „Podsa noze"

Podwołotfjsk, (Kijowa, Cdessy), Bl dów, B-u/.yccy mai .'iiistalyua 
Tarnopoli;, P«tutor
Podwołoc y ik, (Kijowa 1 Jasny) trodów, Kopyozyniee, Zalej .oayk,

Hu.tii tyna, Skiły, Iwania oustogo, Grivn aiowa

Podwołocay. k (Kijowa, Uoessy;, Hudów
Podwołocz. i a, Kopy ozyme.-, Iwania pusteg., Ckały, Husiatrua, ihalesz

ozyk, Grzym łowa

* ;  Waauy z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambof.

Uwaga. Pora noona ozi zont ,est ramkami. — Czas środkowo .uroisjski jest późniejozy o Ć6 minjt od cy su iwowi isgo. --  'V mieś ue »  yda a
bilety jazdy: Zwyalc bUety ; ageneya dzienników J. St. Sokoł. wskiego w paisiu Hau.mana 1. 9 o i 7-uiej rano do „-mej godziny wie .-trem, _a zwykłe
i wczeLkiegjo mnogo rodzaju bilety, taryf-, illastrowans przen dniai, rozkład; i»zdy itp. biuro tnform .■ yjne kolei paastwowyo > (ul K  a. iokich 1. 3 u 
dworsn, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach uizęaowyjh (o<l 8 rano do 8 p. p ił. w święta od 9 praedpoł do 12 a potudiu).

po-

Ł  *,
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